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40.000 hektarów ziemi ulegnie parcelacji
Doniosłe uchwały flacły Ministrów

I ę.—“ 1? września r. b. odby- 
Łlfs pod przewodnictwem pa* 

^ta^puera gen. Sławoj-Składa**. . ..\x. ŝ iego posiedzenie Radv
S r V'

toniluf ^jnistrów przyjęta 
Hzrd, Okrętu Prezydenta 
(lzieży  ̂ ?, Kl.ujbie pracy mło-
przed . , Projekt tego dekretu

Ś W f b w  pracy-
nvr.r stworzenie specjat-
(Jjjj ..hufców pracy dła mło- 
^  przede wszystkim bez-
Ndn • Hufce te podlegać
* o ^ c f stro' vi ^praw w ° if
E  ? W Łułcach pracy na 
Ppleg.'LZac^Su ochotniczego 

c będzie na pracy fi­

zycznej dla potrzeb obrony 
Państwa, lub jego interesów 
gospodarczych.

Junackie hufce pracy będą 
miały na celu zapewnienie 
młodzieży obok pełnienia służ 
by pracy także przysposobie­
nie do służby wojskowej, lub 
rlo wojskowej służby pomocni­
czej, a nadto nabycie kwalifi- 
kaeyj zawodowych, wychowa­
nie obywatelskie i oświatę 
ogólną.

Następnie Rada Ministrów 
przyjęta dwa projekty dekre­
tów, dotyczące spłaty długów 
rolniczych, a mianowicie: pro­
jekt noweli do rozporządzenia

w przemyśle włókienniczym
zos»af wreszcie za^gi.dfiy

(PAT}. Po 5-dniowych bez | Przedstawiciele robotników ze 
®JŃś2n. P^ttaktacjach między | swej' strony domagali się natyeh- 
2 Praen̂ lc ê,am'. rządu z jeunej, 

tt8iei , 'vcanu i robotnikami z 'dótjd s*rony, zatarg w przemyśle 
'v Li,le zubIm- 

wPSfin ilo:u.P°wne rozwiąże ■ ePert- aack wieczorowych.
'vtzora? *acie> które się w dniu 
U* Juz k*yip toczyły od samego ra 
ftia, tirn . z udziału premiera Blu- 
®ikó\y Ĵ ^dzili z delegacją robot­
ach o '̂Dister Spraw Wewnętrz- 
®UtorVł^en?ro> cieszący się dużym 
* lil|e w botach robotniczych
chąnj * a * przemysłowcami — min.

» o > .  '
'"*snaó ln*ei chwili trudno było Zasad,.: porozumienie co do dwóch 

‘‘it;; punktów, a mianowi-
niczyc.'. Potencji delegatów robot- 

°raz podwyżki płac.

miastowej O-cio procentowej pod­
wyżki, do fttórej w październiku 
doszlah) nowa podwyżaa w zależ­
ności od wskaźnika kosztów utrzy­
mania ■go

Wobec niedostateczny eh postę­
pów w rokowaniach, ostatecznie 
rząd wziął na siebie zadania opra­
cowania konkretnych propozycyj, 
które w godzinach wieczorowych 
zostały przedstawione przez inspek­
torów pracy onu stronom.

O godz. 17.30 min. Salengro wy­
szedł z sali, w której toczyły się 
pertraktacje do oczekujących dzien 
nikaizy i oświadczył im, że porozu­
mienie zostało osiągnięte i że tyłko 
drobne punkt} pozostały do uregu­
lowania.

Prezydenta Rzplitej o ulgach 
w spłacie długów posiadaczy 
gospodarstw wiejskich oraz 
rolniczych przedsięlrorstw i 
insfytucyj w bankach państwo 
wych oraz projekt noweli do 
ustawy o utworzei iu Państwo 
wego Banku Rolnego.

Pierwszy z tych projektów 
stwarza podstawy mawne dła 
nogłębienia dotychczasowej

akcji oddłużeniowej prowadzę] Z kolei uchwalono Drojelff 
nej przez Państwowy Bank l dekretu o odstąpieniu niektó- 
Rolny, w szczególności w za-1 rych nieruchomości państwo-
kresie kredytów melioracyj­
nych, projekt zaś noweli do 
ustawy o Państwowym Banku 
Rolnym przystosowuje przepi­
sy ustawy do nowych warun­
ków, wynikających z omawia­
nych wyżej zmian w akcji od­
dłużeniowej.

Sensacyjny protest Trockiego
LONDYN' (PAT) Trocki 

wystosował do norwesŁliego. mi 
lustra* Sprawiedliwości list pro­
testujący przeciwko internowa 
z?’u go przez rząd norwesk na 
skutek rozprawy sądowej Ka- 
mieniewa, ino wiewu i innych

List ten byt dotychczas trzy­
many w tajemnicy. Obecnie 
jedna z kopii tego listu przedo­
stała się,do Anglii i została opu 
błikowana w „Manchester 
Guardian*1.'
. Trocki protestuje, ahy szef 
urzędu paszportowego decydo­
wać miał o tym, czy działal­
ność literacka Trockiego ma 
charakter polityczny, czy też 
tylko historyczny i teoretyczny.

Trocki protestuje również 
przeciwko zmjjfeżąhiu go do 
/.łożenia deklaracji, że nie bę­
dzie udzielał wywiadów 
dziennikarzom zagranicznym.

„Oskarżony zostałem — pi­
sze Trocki — przez Moskwę.

wysadzony w powietrze
Przed strasznym wybuchem ewakuowano Toledo

0klĘga • T (PAT.) Wojska I rządowe wysadzrły w pbwie 
gte\ . H,ce Alcazar dokonalv trze Alcfizar podłożywszy u-

-‘Podkopów, W k t ó r j  -

P?ar.a ano miu>- cliąUlęa saperów była niesły-
?.uhit>wtfUc n̂a 1 niebezpieczna,
' CzpSia\'°hłężeni dokony wa-

wypadów, niszcząc
oi>ie2ęte, Prace •

aUże strony przywiązują 
^baczenie do wyniku

Posfa,w pobliżu Toledo, które 
Win 9 wielkie znaczenie stra

Ę "? '*
iatóv/ r° ncie Talavera, gdzie
^ d ,vQ? p ° wslańcy’ j a^*1 rząt*aailen skoncenjtrowal swę 
^alknSae Wojsko, nadal trwa 
•Ue*. Ze zmiennym powodze-
, wv

na północ od Ma- 
?VróeyP^ y  już śniegi. Rząd

z ,w ©zwaniem ao
TOj -J51; hy dostarczała cie- 
iW ct żołnierzom, znaj- 

Da tym odcinku

TT (PAT.) Wojska

trze Alcazar 
przednio minę pod pałac, w 
którym bronili się powstańcy.

WyLuch tył nadzwycza i 
gwałtowny. Pałac jest niemal 
całkowicie zniszczony. Lud­
ność cywilna Toledo została w 
ciągu uniesiej nocy ewakuo- 
w ana i obozuje pod gołym nie­
bem w odległości 2 kim. od 
miasat.

Z Yalencii donoszą, że w oj­
ska rządowe w obszarze Te- 
ruel zajęły miejscowości Al- 
rambra i Perales- Walka była 
bafdzo-gwałtowna, powstańcy 
mieli stricić 80 zabitych.

Z Tańgeru donoszą, że przy­
było tam kilka rodzin ofice­
rów powstańcóvr z Marokka 
hiszpańskiego. Ewakuacja ro­
dzin ma się wedle domesień 
madryckich odbywać na tle 
nieza lowolenia Legii Cudzo- 
zumskiej i wojsk tubylczych 
w Marokko hisaoańskim z po­
wodu aiewypłacemta żołdu.

BERLIN (PAT). Według in­
formacji prasy niemieckiej w 
hiszpańskiej wojnie domowej 
poniosło śmierć co najmniej 51 
tys. osób, z czego lb tys. pizy- 
pada na ofiary egzekucyi ko­
munistycznych.

l iczba ranych po obu stro­
nach wynosi IbS tys. Liczba 
zabitych prawdopodobnie oka­
załaby się większa, gdyby 
uwzględnić mordy dokonane 
potajemrie przez wrzucenie do 
morza.

Titultscu ciężko 
chory

ST. MORITZ fPAT.) Lekarze 
czuwający nad stauem zdro­
wia Titulescu, byli zmuszeni 
dokonać jeszcze jednej tran­
sfuzji krt\i, która się udała.

Król Karol za pośrednic­
twem swych przedstawicieli w 
Szwajcarii uformował się o 
stanie zdrowia Titulescu.

że jestem organizatorem ak­
tów terorystycznych. Prasa 
całego świata zajmuje s.ę tym 
procesem. O le Pan, jako mi­
nister Sprawiedliwości lub 
władze prz« z Pana kontrolo 
Wane, lub rząd norweski u- 
waża.ią za możliwe lub praw­
dopodobne. że nadużyłem me­
go pobytu Norwegii dla te­
go rodzaju działalności, to po 
winienem zostać natychmiast 
aresztowany.

Ale o ile władze norweskie 
uważają za niemożliwe mie­
szać się do tej sprawy, 1o 
wówczas jest ich obowiąz­
kiem udzielić mi całkowitej 
swobody, abym opinii pu­
blicznej pow iedział cala praw 
dę“ .

wych. Dekret ten zawiera wyj 
kazy w poszczególnych miej* 
scowościach terenów państwo­
wych. które będą mogły być 
sprzedawane gminom wr celti 
odstąpienia osobom prawnym: 
i fizycznym na akcję budów la- 
no-mieszkaniową.

Poza tym dekret zawiera wy, 
kaz terenów państwowych, 
które będą mogły być pizeka- 
zane gminom bezpłatnie na 
ogólne potrzeby tycli gmin.

Wreszcie Rada Ministrów; 
przyjęła projekt dekretu o u* 
staleniu nadzwyczajnego w y­
kazu imiennego nieruchomości, 
podlegających wykopowi przy 
musowemu, który upow-ażnia 
Radę Ministrów do ogłoszenia 
dodatkowego wykazu imienne 
go w.wysokości 40 tyą. lia.

Wobec szeregu lat gospodar­
czo niepomyślnych, wr toku kto 
rych rząd zmuszony był nie 
wykorzystywać uprawnień u- 
stawmwyck i pomniejszać co­
rocznie plany parcelacyjne, o- 
głaszany obecnie dodatkowy; 
wykaz stanie się częściowo wy 
rów naniem redukowanych w; 
latach ubiegłych rozmiarów; 
parcelacji.

Włosi nie ladą do Genewy
RZYM (PAT). W tutejszych 

kołach politycznych twierdzą, 
iż delegacja wdoska nie wyje- 
dzie na razie ani na posiedze­
nie Rady, ani też Zgromadze­
nia Ligi Narodów.

Ewentualny późni ;jszy wy­
jazd delegacji włoskiej zależny

jest od stanowiska Zgromadzeń 
nia i decyzji jegc komisji we* 
ryiikacyjnej. O ile komisja tai 
nie uzna prawomocności mau-; 
dab; delegatów abisyńskich, 
deh tjacja włoska natychmiast; 
wyjedzie do Genewy, aby; 
wziąć udział w pracach Ligi,

Od kul padł znany bandyta
dząc, że jest osaczony, próbo­
wał ucieczki, gęsto ostrzdiwu-4 
jąc się z rewolweru.

Policją również odpowie­
działa strzałami. Jurna ugo­
dzony 2-ma kulami, poniósł

W Sandomierskim grasował 
od dłuższego czasu znany po­
licji bandyta Jan Juma, poszu 
kiwany przez wdadze prokura 
torskie listam, gończymi za 
liczne napady.

Ostatnio policja odnalazła 
kryjówkę Jurny, który nie w ie’ śmierć na miejscu.

Straszna zemsta włótzc gi
Podpalił stodołę z 14 towarzyszami

Urząd śledczy województwa 
śląskiego w Katowicach komu 
nikuje:

W związku z pożarem stodo­
ły Katowickiej Sp. Akc. dła 
Górnictwa i Hutnictwa, poło­
żonej obok parku kopalni „Fer 
dynand“ w Katowicach, usta­
lono w toku dochodzenia, że 
spaliło się nagromadzone tam 
zboże wartości około 60 tys. zł.
Szkoda jest częściowo ubezpie­
czona,

Śmierć poniosło 13 osób, no­

cujących w stodole. W wyni­
ku dochodzenia co do przy­
czyny pożaru ustalono na pod 
stawie zeznań świadków, że 
ogień, został podłożony z zem­
sty przez jednego z włóczęgów.

Podpalaczem jest Zdzisław 
Byczek, lat 22, pochodzący /m 
Strzemieszyc, pow. będzińskie­
go. Byczka zatrzymano i w 
dniu 16 b. m. odstawiono go do 
sędziego śledczego w Katowi­
cach,
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Załoga balonu „L.O.P.P.” o swym locie
Wywiad z bohaterskimi lotnikami kot Januszem i por. Brenkiem

MOSKWA. \PA'F) — Kpi. 
Janusz i por. Broni, udzielili 
ko respnałŁi ntowi PAT-a na sic 
pując> h szczegółów o swym 
locie x lądowaniu:

,,Do granicy polskoi-sowiec- 
kiej widzialność mieliśmy zu 
pełnie dobitą, lecąc na wyso­
kości do 6ifi0. uitr. Granicę poi
sko - sowiecką przekroczę l > 
śmy o godz. 4 rano w  dn. 31 
sierpnia. Szybkość loiu w y­
nosiła około "MI k jj. ma godzi­
nę. .

O godz, 7 rano następnego 
d»ia na północ od Bobru iska 
diijnury stawały sit} coraz gę 
*>ze i ziemia Lyla newido- 
’ćzua. Lecieliśmy w chmurach 
•i nad chmurami na w ysokoś- 
ci 3,000 do 4.500 mtr. Wieczo­
rem około godz. 19-ej balon 
zniżył lot. Przez luki w* tłjmu 
tach ujrzeliśmy większe mia 
yto, może Moskwę, lub Kali­
nin (Twer).

DESZCZE I MROZY
Pomiarów astronomicznych

nie można było przeprowa 
dzić, gdyż mieliśmy nad sob^ 
gęste chmury. Z radiokomu- 
uikatów i własnych obliczeń 
orientowaliśmy się, iż ■wzięli­
śmy kierunek bardziej na pół 
noc*.

Dokuczał nam silny desze.'.' 
Temperatura -wahała się vd, 
- f  12 do — 10 stopni. Opadu 
atmosferyczne oraz prądy po 
wietrzne bardzo ut-rudoiaty 
utrzymanie stałej wysokości 
lotu.

Zmieniając wciąż w ciągu 
nocy z 31 sierpnia na 1 wrze­
śnia wysokości lotu z 4.000 do 
500 mtr. udało się nam zrobić 
pcirnar astronomiczny.

Resztę nocy lec elismy w 
chmurach doszczu i śniegu. 
Radiodbiornik wskutek ża­
rno- zenia przestał działać, wo 
bec czego nie mieliśmy j uż da 
nych meteorołoeicznycli, ani 
też nie mogliśmy dokonywać 
pomiarów radiogenometrycz- 
uych, co wykluczało w szelką

Wyniki lotniczego konkursu
ogłoszone bgdą za Mika «Hk

W piątek wieczorem Aero­
klub Rzptiiiej podejmował za- 
wodbRtów VI Krajowego Lot­
niczego Kunkunsu Turystycz- 
nego. W miłym nastroju roz­
prawiano o  konkursie.

Zawodnicy są zadowoleni z 
p*4eł>iegu zawodów1, jakkol­

wiek niektórzy mają zastrze­
żenia odnośnie do regularni'- 
nu. Z prawdziwą radością odo 
wiadali o serdeczności, jaką 
darzyła ich ludność podczas 
lądów ań.

Wynik, zawodów ogłoszone 
zostaną dopiero za kilka dni.

Hani mężczyzna w komorze
Ŵlęató. iid łaAcuchś&hf pfraw-z ojca

Wiadrze pulicyjne dokonały
u jednego z gospoda rży w Bu- 
mienicy (pow. lubawski) An­
toniego Jaworskiego niezwy­
kłego odkrycia.

Mianowicie w ciemne[ ko­
morze znaleziono pizywiąza- 
nego łańcuchem, do ściany 
obrośniętego nagiego mężczyz­
nę, znajdującego się w stanie 
zupełnego wycieńczenia.

Okazało się, że jest io svn 
Jaworskiego 32-tałjii Włady­
sław, którego nieludzki ojciec

-więził od dłuższego czasu. L- 
wolni ono go z łańcucha i od­
dano pod opiekę zarządowi 
gminy w Prątniey.

Jaworski zeznazl, że więził 
syna dlatego, iż ten jako umy­
słowo ęhory stawał się niebez­
pieczny dla otoczei.ua, ą nie 
chciął go leczyć wT obawie du­
żych kosztów-.

Należy zaznaczyć, że Jawor­
ski jest zamożnym gospoda­
rzem na 80 morgach

orientację.
Nad ranem u gatfz. ’4t w dn. 

f września ujrzeliśmy na 
krótki czas ziemię, co pozwo­
liło nam ustalić kierunek y 
szybkość lotu. Szybkość w y­
nosiła około 70 km. na godz.1 
Lecieliśmy na wysokości 5001 
do 1000 mtr.

ZIEMI NIE WIDAĆ
Stwierdziliśmy, iż górne 

chmury pozostały poza nami, 
wobec czego postanowiliśmy 
lecieć dalej n.o tej samej w y­
sokości. Po pewnym czasie do 
staliśmy się w sti efę ulewnego 
deszczu. Wprawdzie słyszeli­
śmy pod sobą (Szum lasu, lecz 
ziemi nie widzieliśmy zupeł- 
rue.

Około godz. 8 rano chmury 
rozstąpiły się na chwilę i uj-
zeliśmy pod sobą rzeczkę, 

5prawrdziliśmy wowcaas kurs 
j przekonaliśmy się, że le liny 
w prawdzie r a północ, lecz już 
z pewnym odchyleniem na za­
chód.

ŚCIANA LASU
V r jakieś 10 mii nut później, 

kiedy lecieliśmy w  gęstych 
chmurach ma wysokości- 50 
mtr. w-yrosła niespodziewanie 
przed nami ściana lasu.

Mimo natychmiastowego 
zrzucenia przez nas 3 worków 
balastu i 5 butli z tlenem, nie 
zdołaliśmy poderwać do gó­
ry i balon oraz gondola poczę 
ly uderzać o drzewa, łamiąc 
je. Ogółem złamaliśmy 8 
drzew.

Wskutek tych uderzeń po- 
wtóka balony rozerwała jjię 
ńa ii’zv óźęśei,. i zawisła wraz 
Z gondolą ra Konarach drzew-.

Jak się późnie j okazałe, zna 
leźliśmy się na terenie górzy­
stym, który nie był oznaczony 
na naszych mapach, co spo- 
1 inwało naszą dezorientac­
je, a tym samym i lądowanie

Vv ylądov aliśmy na terenie 
bagnistym. O godz. 10 udaliś­
my- się w kierunku rzeczki, 
którą widzieliśmy z balonu, 
zabierając; z sobą instrumen­
ty, radioodb:ornik i zapasy 
żywności, składaj ące się z

ćwierć klg. chleba, 2 abbezek 
czekolady, 20 cukierków, po­
marańczy, gruszki, jabłka, ma 
łej pac z® keksów, ćwierć li­
tra koniaku, poi buielki wcina, 
trochę miodu, 2 termosów z 
herbatą i wodą, puszki Kon­
serw, 5 papierosów i 3 pudelek 
zapałek, z których niestety 2 
zamokły-. W pozostałym pu­
dełku mieliśmy tylko 13 su­
chych zanałck,

ldac pizez bagna i lasy, za­
padając się niekiedy w  grząs­
kim terenie do pasa, o  zmro­
ku zatrzymaliśmy fie, by od­
począć.

Mimo deszczu, rozpaliliśmy 
ognisko i po skromnym posil-’ 
ku próbowaliśmy aaoąć, sie­
dząc na kłodzie drzewa, przy 
czym jeden z nas urzemnł, a 
d'Ugi czuwał w' obawie dzi­
kich zwierząt.

5 DNI WZDŁUŻ RZEKI
Tak dc czekał1 śmy się świta, 

po czyna wyruszyliśmy w dal 
szą drogę. Po półgodzinnym 
marszu doszliśmy do rzeki 
Czu£ Wzdłuż tej rzeki po 
bardzo trudnym terenie brnę 
bśiuy w ciągu 5 dni, nie spo­
tykając po (Łodze żywej du- 
’SZF%

W ciągu pierwszych 2 dri, 
dokuczały nam dotkliw ie usta 
wiczne deszcze, piątegc, dnia 
pod wieczór doszliśmy do cLa 
ty ryback.ej, stojącej przy* uj­
ściu rzeki (.zus do rzeki (luk­
sy.

Tutaj skorzystaliśmy z sieci 
i złowiliśmy dwa maleńkie o- 
kunie, któię. poczęliśmy przy 
rządząc na komeję, poniewąś' 
byliśmy' Bai dżo głędhi.

Skromne a oat*y żywności, 
zabrane z balonu wyczerpa- 
ły aię zupełne. W trascie te­
go zrawiii się rybacy, którzy 
pdrazu zajęli się nami. Przy­
gotowali nam posiłek i uloko­
wali nas w chacie na nocleg.

Następnego dnia, R 
śnia rybacy odwieźk nar 
rady wiejskiej we w s i»*., 
sawszczyzna, skąd w ' ^  
my gońca z depeszą na 
tę do Małosu jki, odiegłej a * 
kim.

W dn. 7 września h
śmy w- towarzystwie ^
do balonu. Na mie jsce 
nia przybyliśmy 9 b. m. P**.”  
ludnitt. Balon złożyliśmy, ^  
musieliśmy go, po odp0^ ^ . 
nim zabezpieczeniu p1’’ 
wić na miejscu do czasu n.*^ . 
nia m~ozów, gdyż PrzefiVJj^e 
nie go obecnie jes, zup^*., 
niemożliwe z powodu 
kle bagnistego teirensu. ...

Wraz z dobrowolnymi 
wodnikiem geologiem 
tinem 10 b. m. rano rusZw, 
śmy pieszo do Kałgaczy^ 
odległej od mie jsca lądo* 
balonu o jakieś 70 km. hi 
zatrzymaliśmy się 2 dni f j ,  
prowadziliśmy sie do 
ku. W  ./kupa' iśmy się, i 
sizyiiśmy i poreperowuu1"  
ubranie. .

14 b. m. udaliMjiy s ię p‘"3̂ , 
w  dalszą drogę w towf*^, 
stwie trzech tragarzy ł 
przedstawicieli władz 
łosujki, odległej o 70 km* ■ - 
gc 43 jkm. -zrobiliśmy fr  
a resztę konno.

W pierwszym i drugim jk 
marszu wśród lasu adsz 
nas samoloty sowbee kA S >  
zaproponowały nam zrZńp j|. 
żywności, lecz podzięk®^' 
śmy, ponieważ obecnie 
dane przez nas zapasy 
95̂  dąi cga i ące . ujM

Matósujki przybiję* 
li  h. m. o ftodz (7. Tu Kjj 
cowaliśmy, a na.s(epiieg< ŷijj' 
dwoma samolotami id 1".*!! 
simy przez Onegę do 
gielska, skąd wieczoreiiU 
dnia wyjechaliśmy jrocW 
'i i  Mjosiw y.

.................

Organizacja hufcćw pracy
j> ustalona w najńbżsżynt Łzayte ^

W dniach najbliższych nale­
ży oczekiw ać rozporządzeń w-y

Roboty publiune do listopada
B e z r o b o tn i z ufnością| ś f e d r ą  p r o c o  Hząctu

cy staną sie no nowo bezrobot-ćbiiżajątn sic szybkimi 
krokami jesień nastrccza no­
we kłopoty z ciągle pize- 
cież sporą cyfrą naszych bez­
robotnych. i miduteze prze zna 

rczone na i oboiy sezonowe po­
woli wyczerpują się i nasze 
wladae stają wube* nowego 
klopoiib ego pytania: Jak zła 
godzić kwestie bezrobocia w 
okresie jesiennym i zimo- 
wym?

Pytanie to, jako powszech- 
ua i stała troska społeczna, 
interesuje i nas, i dlatego pusta 
nowiliśmy w tej sprawie za­
sięgnąć wy-caerpuiąrych infor 
macyj.

W chwili obecnej iroboty 
pubłicane łraun&owane przez 
i undmsz Pracy prowadzone są 
przy nie-amiieriopej cyfrze bez 
robeteiych. LW najbbższym 
jednak c za. ■** cyfra ta zacz­
nie idegać uszczuplaniu, w 
miarę Tgyczerpywajaia się 
1 wot pirrznaczon ych »a ten 

żce| w budżecie.
S.acaagókue przykro przed- 

srawiu się tą ^mrawa na tere­
nie WojocitiAjgtjtgo: IJr/sędu
w L o d z i ,  -

— Mieliśmy tutaj cały sze­
reg wystąpień bezrobotnymi!— 
mówią nam orgnmz dorzy te­
gorocznych robót publicznych 
— które r.prnwa lziły nas w 
bardzo kłopotliy ą sytuację. 
Na skutek kilkakrotnych straj
*v(>w bfczrojmtnych na terenie 
całego niemal województwa 
łódzkiego woro v.adzi I iśmy 
owe przykre iła. nas „pół- 
dnióicki' tygodniowo. Ida c 
mianowicie bezrobotnym jak 
najbardziej na rękę, dodaliś- 
my im piąty dzień pracy co 
drugi tydzień. Rzecz prosta, 
że dodatek ten. powstał z 
funduszów z gój y na roboty 
::nb?kzaip ustalonych i władze 
nasze zwierzchnie specjajiuyrch 
kredy.ów na ten cel nie pa.’ ze­
zna czy ly.

— Jak się to odudć inoże na 
całości robói publicznych w 
roku btóżącypK

— Zmuszeni będziomy w ca 
lytn szeregu miast zmniej­
szyć okres trwania robót.

jak się informujeauy u źró­
deł miarodajnych, w wielu 
nnśstacn j aż od piętnastego 
października zatruidujemj 

przez Fundttsz Pracy. rchi'fui

nynu.
Na terenie Warszawy sy­

tuacją fa n:e przedstawia się 
wiele lepiej.

— Dołirzc będzie — wyja­
śniają, nam — jeśli do dnia i 
listopada będzie można utrzy­
mać łudzi przy pracy. Wyda­
je się jednak, że nawet do te­
go czasu nie zdołamy n imo 
największych wysiłków prze­
trwać.

— jaki zatem będzie dalszy 
los bezrobotnych? I co wła­
dze zamierzają uczynić w  
kierunku złagodzenia be zrób o 
cia jasienmeigo i zimowego?
— Są/j,a%o z dot ych' zasow'ych 

posunięć, sprawa ta av roku 
bieżącym może ulec psy ©ej i 
zdecydowanej zmianie na lep 
szŁ Całkowity plan akcji z..- 
ąiowej opracowtiją już w ko 
łach rządowych -jm plan ten 
przewiduje kilko nowych ak- 
cyj mogących wprowadzić 
na naszym rynka pracy cał­
kowite odprężenie.

Nadzieje te podzielają zre- 
sgią i sami sezonowrcy.

— O tym, że jt| ? pi' .długo bęr
d dcm 3  o r  teo’ ;ać_w. j nndnsa.!

Pracy - -  opowiadają u ani — 
zdajemy sobie dobrze sprawę. 
Zresztą zdążyliśmy się już do 
tego przyzwyczai 5. Tak jest 
rok za rokiem, że pc LiłiLu mtc 
: :a ca eh wiosennych i letnich, 
jesień i zima przechodzą p®d 
i\ n łącznym panowaniem gło­
du i chłodu. Alę cóż mamy 
robić? Żądnych akcy j przecież 
n-zedsiębrat nie będziemy, bo 
gdyby Rząd miał pimiipdze 
ns dalsze prow atlcenie rebói, 
toby je prowadzi*!

-  A słyszeliście o projekt o 
w-arych akcjach Raąciu w je ­
sieni i zimą?

— Stale przecież słyszymy o 
tym Mamy nadzieję, że Rząd 
nie pozwoli nam umrzeć 7 gi a 
du. Zresztą jk> oslainićk w y­
darzeniach polityozmych uf- 
niej -.poigjądaniy w naszą przy

Wiara w poprawę sytuacji 
na aa**zym ryniku pracy jest, 
powiediziećby możną chwili 
oliecnej, powszechna. Całe spo 
leczeń; i w o z wyczekiwaniem 
przygląda się praępp. rządu 
wym i w ierfyj ip pracę tę p- 
wieńczone zostaną i  ai®ęmvśl 
"^ęjszymi wynikaiaj..

Pfldrtfłul 
samalotem!

t-

konawczych do dekretu 0 
cach pracy

Uchodzi za pewne, 2®, -gd 
junak(iw zostanie znaćZJk®Lpl 
wyższona. Ogólny plaB ut 
już opracowany i był 
wą do uchwalenia wsp°® 
nego dekretu. |ej

Najistotniejszem jest . jg1 
chwili ustalenie liczebne^yi- 
mii pracy. Prace orgatwjUp 
m  są w pełnym t o k u ./ '^ ^  
utrzymują, że obozy 
m;eścić 4ę będą nie wr 
kach przemysłowych- 

Zasada ochotniczego *'®7otr' 
zostanie w całej rozciągh^jfjt 
trzymana. Jak wynika L  ł* 
jalnego komunikatu, sla;’ .-ffi 
hufcach polegać będzi® 
cy fizycznej dla petljzay^ H 
ny Państwa, lub jego tot* 
gospodarczych. jfó

W ten sposób wykR jtd̂  
możliwość zatrudniani^ 
ców  pracy przy tobotfi0̂  Lff 
walnych, lub w  lajt*0' ,,,* 
mysie państwovryio- ia&P 
dzięki tańszej pracy 
zyskać na zdolności ,
cyjnej na rynku 

Jest to podejście 
słuszne. Hufce prac;' 
raktor służby publić"^6''- j di* 
żony do służby w o jsk o ^ o j^  
tego oddanie ich pod PZrftP 
ministra Spraw 
uważać nabży za na?* | 
sze.
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Wywiad o wsi
U ® e n i e k  jest dzieckiem
lefoni na radiu, na te

potrafi nawet zrepero- 
n> _ dzwonki elektryczne. Ale

r
E"

■a

3  Tragedia frant. M i  polarnej
Szczegóły strasznej katastrofy o brzegów IslandiiHąclm S

onii elektryczne. Ale 
~ **\Ł̂ azeniach wiejskich nie 

^  wcale. 
nn̂  y Beniek jest jednak ho 

i wstydzi Sie przyznać, 
dy _̂ eS°ś fl’e wie. Dlatego, kie- 
lą2j - raz pierwszy w życiu zna 
stk0Sl̂  ną wsi, tłumaczył wszy 
ce . aYei młodszej, siostrzycz 
nik®mmą Oświadczonego rol-

pyT .®eniek, co to jest? — do- 
ka ciekawie siostrzycz-

^Wskazując na wiatrak. 
si«v. i?  jest... — uśmiechnął 
piaP°^ążliwie Beniek. — Glu 
hL"' ; Ie widzisz co to jest?... 
wint* to się kręci, jaki 

tego idzie! No? 
wiem!

PftL■ Y ligdy nic nie wiesz! 
ki h, to jest wentylator! Ta 

J 1*? Wentylator! 
ay? °  co on tu jest potrzeb- 

^ 7  dziwi się siostrzyczka, 
by Jjj to po co?!... Po to, że- 
j / ^ y  miały świeże powie- 
;Ws,l , y me widzisz, że tu się 

kręcą krowy?
0 co one się kręcą?

a. Jeszcze im robią 
rem świeże powie-

Ibemi*.,00 maja robić? Pójdą 
ij^e °  ścianę? Nie mają mc 

 do roboty, to się kręcą.
rtim s*e tak dają kręcić i 

Ntkoi ®czego nie?... One dają 
bą - .* masło, więc im też trze 

tyj8 za to dać. 
bej ĉ. tm się daja tak kręcić.

\  Czy krowa musi dać 
dftkj ! masło? — dopytuje się

C u Str7Yczk a‘pokręcił głov ą. 
ba, j  _UsL nie musi, ale po win 

w jfyzwoitość każe.
A jak krowa daje mleko? 

tyynyyczajnie. Mleko z niej 
siown przez tę klatkę pier- 

Widzisz? Taka duża... 
sł0? Ą którędy wychodzi ma-

tię^® sl°?... — Beniek drapie 
°beb0^̂ *?wę. — Masło... Co cię 
łUa8}0P *= którędy wychodzi 
fdaja, Jeszcze jesteś na to za 

O '■
bierze siostrzyczkę 

ściąga  ją od krów.
J sk?ł komika stoi gospodyni 
Puje Fa Beńka znów go zasy-

^ pytaniami.
“ eniekt

'  : • .J :  ' \  1 1 B

i
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Okręt „Ponrąuois pas“ i jego wódz dr. Charcot. Jak wiadomo okręt zatoną!, grzebiąc 
w falach morskich wodza wynrawy i 59 osób załogi.

KOPENHAGA (PAT.) Kata­
strofa francuskiego parowca 
„Pourąuoi pas?“ , na którego 
pokładzie, znajdowała się po­

larna ekspedycja naukowa z 
dr. Charcot na czele, wyda­
rzyła się podleząs burzy.

Na pokładzie statku znajdo.

Niezwykła pomyłka sadowa
której ofiarą padł adwr. Hofmol-Ostrowski

mbi? Co ta pani tam

spod ]^e "ddzisz? Bierze jajko 

ko? ^ skąd się tam wzięło jaj

kuty, ot, to skąd! Wyszło z
^  i,* * * * * -się si yszlo z kury? — dziwi 

- Nie wierzę!... - 
Me uśmiecha się pobłai-
^  2
p. , cię przekonam.
^  p“ °dzi do gospodyni. , 

H>»v * pam, niech pani 
\ V to jajko z powrotem w

Je t̂ ?l-w kurę. I niech ona 
PoC -2e ,raz zniesie. Ja chcę

ki " "Hi siostrze, jak kura to 

Napoleon Sądek.

1 4 D I O
^  |,Im*0śN IA  WARSZAWSKA

\  3-33 G im nastyka . 4.50 M uzyka . 
Olu 7-40 M uzyka . 8.00

V  *lt» **k* ł- 1130 A u dyc ja  d la  szkó l: 
1 )r5 ‘ ° ,e n 't i"- U -57 S ygna ł czasu 

j  * > -  J  ..P rze g ląd  p rasy  ro ln ic ze j" , 
^ ^ d ^ lr io w  ,3-10 C h w ilk a  g o spo da r- 

' U  M uzyka  le kka . 15.J5 
S  ._ 9 p s p o d a r c z e .  15.45 „Rom an- 

^*Vcl» Iw it s z ią ”  aud yc ja  d la  dzle- 
1M0 Uroczyste otwarcie po

Dużą sensację w kołach sto 
leczaej paleótry wywołała no 
wa przygoda bohatera proce­
sów nu Je zawodowym adw. 
Hofmokla-Ostrowskiego (oj­
ca).

Do mieszkania adw. Zyg­
munta Hofmokla-Ostrowskie­
go zgłosił się przodownik po 
ficji i okazał pismo Sądu O- 
kręgowego w Sosnowcu z żą­
daniem natychmiastowego zło 
żeni i kauc ji w kwocie 1000 zł. 
pod groźbą ponownego osa­
dzenia w areszcie.

•Gdy adwokat wyjaśnił, że 
nie tylko złożył w swoim cza 
sie kaucję, ale Sąd Grodzki

w Sosnowcu jeszcze decyzją 
z dnia 25 sierpnia po rozpra­
wie uchylił środek zapobie­
gawczy przodownik P. P. oś­
wiadczył, że musi wykonać o- 
trzymane polecenie i  wezwał 
adwokata cło udania się do ko­
misariatu.

Ponieważ komisariat miał 
jeszcze polecenie aresztowa­
nia wydane w swoim czasie 
przez sąd sosnowiecki, musia­
no się zwrócić telefonicznie 
do Sądu Grodzkiego w Sosno­
wcu dla wyjaśnienia nieporo 
zumienia, po czym adwokata 
zwolniono.

wało się 28 marynarzy, 5 ofi­
cerów oraz 7 uczonych, w  tej 
liczbie dr. Charcot i lekarz 
okrętowy. Z liczby 40 o s ó d  
utonęło 39. Uratował się tylko 
sternik Gonidec, k>óry w chwi 
li katastrofy znajdował się na 
służbie.

Opowiada on, iż około półno 
cy burza, która panowała już 
od dłuższego czasu, stała się je 
szcze groźniejsza. Fale olbrzy 
mich rozmiarów rzucały stat­
kiem.

Zdaniem Gonideca, oficero­
wie pomylili się, b ora c  latar­
nię morską w Akranaes, poło­
żoną na południe od ujścia

Borgafirtb za latarnię morską 
w  Beltjarnaruos, zna, dującą 
się na zachód od Reykjaviu.

Fale rzuciły okręt ma pod­
wodne skały, woda przedosta­
ła się do hali maszyn. Załóg*; 
usiłowała na próżno rozpiąć ża 
gle. Okazało się, że było juz z ł  
późno.

Statek rozbił się na skałach 
Knokki w odległości 4 km, od 
wybrzeży. Dziób statku został 
całkowicie zniesiony.

Kapitan statku rozkazał za­
łodze założyć pasy ratunków©) 
i skakać do wody. GorideC) 
wraz z jednym z towarzyszyć 
skoczył do wody, gilzie udało* 
mu się przyczepić do ptywaj%> 
cej belki. jj

Towarzysz jeg.i wyczerp™  
się wkrótce walką z falami i z »  
tonął. Gonidec w  4 godlziny p<̂  
katastrofie został wyrzucony 
przez fale na wyihrzeze. ą

Opowiada on, iż w  chwili* 
gdy skoczył do morza widziaL 
iż na pokładzie tonącego stat-j 
ku pozostali jeszcze kapitami. 
okrętu i dr. Charcot. v

W tdług wiadomości nade-, 
szłych z Rcykiavik dotych- j  

czas morze wyrzuciło na brzeg i 
zwłoki 22 ofiar katastrofy,! 
„Pourąuoi pas“ . Wśród nicn 
znajdują się zwtioki dr. Char-1 
co t.

Wybrzeże je&t zasypane 
szczątkami rozbitego okrętu. 
Dziś zwłok; ofiaf katastrofy 
bedą przewiezione do Reykja- 
rik.

Zmiana pomocr dla bezrobotnych
Izbę Przemysłowo - handlo­

wa w Warszawie w porozumie­
niu z Funduszem Pracy opra­
cowała memoriał w sprawie 
zmiany pomocy dla bezrobot-

•f* o ó e c n o ó c i  xa ą ra n S cx n ą g cH  «fM f c n n f k u r z y

odbywały sie masowo egzekucje
Prawda o wypadkach w Hiszpanii

Angielskiemu dziennikarzo­
wi, Seftonowi Dalmerowi, któ 
ry przebywał wśród wojsk 
powstańczych udało się prze­
słać do Anglii koresponden­
cję, która nie przeszła przez 
ręce cenzora.

Według Dalmera charakte­
rystycznym rysem wojny do­
mowej w Hiszpanii jest to, że 
nie bierze się jeńców do nie­
woli.

Powstańcy na oczach dzień 
nikerza rozstrzeliwali tych 
wszystkich których podejrze­
wali o sympatie dla rządu. 
Przy tym nie liczyli się wca­
le wiekiem. Naogól egzekucji 
dokonują miejscy gwardziści 
przy pomocy rewolwerów. 
Rozkazują skazańcowi „pod­
nieść głowę do góry i spoj­
rzeć na samolot" i gdy ten 
spogląda w górę, strzelają do 
niego.
W miastac haresztują wszyst

w e j ro zg ło śn i w e  Lw ow ie . P rzem ów ien ia  
w la d i m ie jscow ych  i w ła d z  P o lsk ie g o  
Rad ia , o raz c zę ść  konce rtow a . 14.45 „W  
H e ls in ka ch "  —  odczy t. 1 .U) Koncert z oka- 
z ji Św ię ta  K o ie ia rza  Po>«kiego w  w yko ­
nan iu  -p re zen ta cy jn e j O rk ie s try  K. P. W.
17.50 „P u styn ia  B łę d o w sk a "  —  pogadanka .
18.00 „N a sz  p ro g ram ". 18.10 „ Z y c ie  ku l­
tu ra lne  s to lic y " .  18.15 Konce rt rek lam o ' 
w y. 18.50 Pogadanka  aktua lna . 19.00 Kon. 
ce w w ykonan iu  K a p s li lo d o w e j Fe liksa  
D z ie rżan o w sk iego  o ra z „ J a k ie  p io se n k i 
są ła d n ie js ze " . 20 ’ Ł A u d y c ja  d la  P o la ­
ków  zag ran icę : „Ż e la zo w a  W o la  —  ska r­
b ie c  pam ią tek  p o  C P u p in io " . 20.55 P o g a ­
danka  aktua lna . 21.00 Konce rt rep re zen ta ­
cy jny  R o zg ło śn i lw o w sk ie j  P. R. 22.00 
T r.n sm ls ja  ze S tad ionu  W ojska  P o lsk ie g o  
z iw o d ó w  ekkoa ite tyc zn ych  Po lska  —
W ęg-y -  B e lg ia . (Płyty). 22.11 W iadom ośc i

; M .̂'00 ML%kantInec?na.,ez2kc1cazme!'i Se.m’ P^ywÓdcą monarchi 
ple, a u d y c ji f i  g o d z , 24.00,

kich podejrzanych i wogóle 
niewygodnych mieszkańców. 
Dość często aresztuje się lu­
dzi na ulicach i w kawiar­
niach. Aresztowanego odrazu 
odwozi się na miejsce kaźni 
w samochodzie, w którym sie 
dzi już duchowny. Podczas 
jazdy samochodem duchow­
ny, by nic tracić zbędnego 
czasu, daje ostatnie sakra­
menty skazańcoi, i. Wiele ty­
sięcy ludzi już zginęło w ta­
ki sposób, i to bez żadnego 
sądu.

Dalmer odnosi wrażenie, że 
w danej chwili powstańcy 
mają lekką przewagę. Lecz 
nie wierzy, by ta przewaga 
długo ^się utrzymała, ponie­
waż widział wiele słabych 
stron powstańców, o których, 
rozumie się, nic n.fe wspomi­
na prasa. Przede wszystkiem 
artyleria powstańców jes t
bardzo słaba. Dziennikarz wi 
dział, jak pod lrunem jedno 
działo oddało 10 strzałów, za­
nim trafiło do celu.

Poza tym tarcia polityczne 
osłabiają spoistość armii. Mo­
narchiści, dzielący się na kar- 
listów i zwolenników Don 
Juana, syna Alfonsa XIII, fa 
szyści i republikanie drą ko 
ty między sobą. Dalmer opo­
wiada, że pewnego razu był 
naocznym świadkiem awantu 
ry między senorem Miralle-

-  Tstów, a młodym oficerem fa­

szystą, który twierdził, że jest 
republikaninem. O mało nie 
doszło między nimi do bójki, 
tak się zacietrzewili-

W Burgosie nie odczuwa się 
braku żywności- wydziela się 
tylko zapasy bi nzyny. Pry­
watnych samochodów nie ma 
— wszystkie są zarekwirowa­
ne. W ostatnich czasach w Bur 
gosie zdarzały się wypadki 
rozstrzeliwania urzędników 
pocztowych i telegraficznych, 
których oskarżono o  sabotaż 
i pracę na rzecz rządu ma­
dryckiego.

Armia generała Moli składa 
się ze 160 000 ludzi. 50.000 z po 
śród nich odbywało służbę 
wojskową w chwili wybuchu 
wojny, a pozostali zostali 
wciągnięci w szeregi na mocy 
doraźnych dekretów. Ci żoł­
nierze, pochodzący z różnych 
okolic Hiszpanii, przedstawia­
ją  sobą godny pożałowania 
widok. Naogól nie są zwolen 
nikami żadnej z Włóczących 
stron. Lecz jeśli nie stają do 
poboru, są natychmiast roz­
strzeliwani jako wrogowie, 
gdy zaś v, padną w ręce wojsk 
rządowych zostają rozstrzeli 
wani jako powstańcy.

Tylko odbywający powin­
ność wojskową przed wybu­
chem w ojny domowej notzą 
mundury, a nieliczni z nich 
posiadają buty. Pozostali cho 
dzą w swych bluzach i noszą 
pantofle lub sandały.

nych.
Izba Przemysłowo - Handlu- 

roponuje, aby część pie

J przeznaczonych c wal 
ezrobociem, można było

waa P1 .  . _ ,
mędzy przeznaczonycn c wal

f ł

w formie pożyczek udzielać 
przedsiębiorstwom handlowym 

przemysłowym, które zobo­
wiążą się do odpowiedniego 
zwiększenia stanu zatrudnie­
nia.

W ten roosob póżvczka otrzyj 
mana z Funduszu Pracy zostf 
łaby w rzeczywistości, przynaj 
mniej w znacznej mierze, zuży 
ta na opłacanie nowo zatrud­
nionych pracowników.

Projektodawcy uważają 
swój projekt za najlepszą me 
todę zwalczania bezrobocia r  
punktu widzenia gospodarczy 
go i społecznego. ■ .

Delegat Komintenru
przejazdem w Warszawie

Warszawa gości ostatni© 
wybitnych emisarjuszy komin 
nistycznych. Po wizycie depuii 
towanego Thoreza ,przywód«ć 
cy  komunistów francuskich^ 
nastąpił w  b. tygodniu prze* i 

jazd przez Warszawę specjał 
mego delegata Komintęrńtt 
na Francję i Hiszpan!.5:; jest 
pim komunista Grigori Smo­
leński. uchodzący za najwybit 
niejszego poliglotę wśród przy; 
wódców komunisty 5zji ych. 
Włada om bowiem swobodnie 
11 europejskimi językami.

Smoleński po jednodnio­
wym pobycie w Warszawie 
wyjechał w dalsze podróż do 
Paryża.

Kuprn porady 

prawnej



Kobiela prdqnicr
Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

Drugiego sekundartiii znaleziono jeszcze tegoż 
w ćcEw a, Zdziińaw ■wrócił cl o domu znacznie spo 
Ic&jHiejszy. W vc« rpony przeżyciami ostatnich dni. 
padł n i ićżko i zasnął głęboki] u snem.

Około dziesiątej z rana lokaj obudził go, mełdu- 
j_|t przyhvcie dwócb panów.

Kazał ich wprowadzić do salonu i prosić, by ze- 
ebeiełł parę minut poczekać.

Ubierał się prędko, domyślając się, że to muszą 
być sekundanci Fłorkowskiego.

Gdy wszedł do * aJk/nu. drgnął...
Jednego z sekundantów nie znał. Drugim był... 

hrabia Wiśniewsk i...
Czyżby ojciec Danusi chciał w ten sposób po­

kazać. że uważa już Fłorkowskiego jakby za swo­
jego zięcia ? Cbyta tak. skoro staje przy jego boku 
w t ym wypadku ..

Pierwszy odezwał się hrabia .Wiśniewski mó­
wiąc:

— Przybyliśmy ta z ramienia pana Aleksandra 
'loikowskiego, aby zażądać od pana satysfakcji 
za pańską wczorajszą napaść na niego i prosić 
o skomunikowanie nas z dwoma pańskimi przyja­
ciółmi.

Zdzisław ozieble wziął z kominka bilety wizy­
towe swoich s< kundantów, mówiąc:

— Pan Warocki oczekuje panów u siebie.
Tamci dwaj skłonili się i odeszli bez słowa.
Zdzisław odprowadził ich do drzwi.
Ta wyraźna demonstracja Wiśniewskiego, po 

czyjej jest stronie, jeszcze bardziej umocniła Zdzi­
sława w jego postanowieniu.

Najspokojniej załatwił szereg spraw, nmzbęd- 
nych przed poważnym pojedynkiem. Napisał na 
wszelki wypadek svema adwokatowi, jak ma się 
rozporządzić szeregiem spraw mateualnych po 
czym napisał dę Danusi długi list, który miał być 
jej wręczony ńa wypadek nieszczęścia.

Skończył właśnie list, gdy mu zameldowano 
przybycie jego przyjucół.

— Warunki pojedynku — rzeki Warocki — są 
znacznie cięższe, niż przypuszczaliśmy. Twój prze­
ciwnik, jako obrażony, miał wybór broni. Zażądał 
pistoletu na trzydzieści kroków z komendą.

— W porządku — odrzekł Zdzisław,
— Trzykrotna wymiana kul,
— Dobrze.
i— Pojedynek odbędzie się dziś jeszcze o trze­

ciej. Miejsce wyznaczyli sekundanci Florkowskie- 
go. Podobno gdzieś na Saskiej Kępie jest jakieś 
miejsce najzupełniej ustronne, gdzie nikt nie dotrze 
i nie zdoła przeszkodzić.

— Niech będzie.
—■ Masz jeszcze co do załatwienia u siebie? Ma­

my odejść na razie?
— Nie. Wolałbym, abyśmy wspólnie zjedli 

obiad, jeżeli chcecie.
— Wartoby, abyś skoczył przed tym do strzelni­

cy i na wszelki wypadek trochę się wprawił. To 
uigdy nie zawadzi.

— Tak, to dobra myśl — zgodził się Zdzisław 
po namyśle.

Ubrał się na czarno. Warocki czuwał nad tym, 
aby żaden szczególik nie mógł służyć za cel prze­
ciwnikowi.

— Dobra jest, chodźmy — rzekł wreszcie.
— A lekarz? — zapytał Zdzisław.
— Załatwiony. Byłem u niego. Wpadniemy po 

niego po drodze. Możnaby do niego właściwie za­
telefonować, żeby przyszedł do nas do restauracji.

— Tak, dobrze.
Warocki pomimo pozornej pewności siebie był 

jednak dość zaniepokojony.
W ustalonych warunkach wałka jednak była 

dość niebezpieczna.
Co prawda, uspokoił się znacznie, widząc na 

strzelnicy, jaką Zdzisław ma mocną rękę i celne 
oko. Serce i nerwy musiały być najzupełniej spo­
kojne, bo ręka nawet mu nie drgnęła ani razu.

Obiad minął bez udawanej wesołości, ale i bez

ponurej powagi. 
Przed restauracją juz czekał samochód

walny.
Podczas drogi rozmowa n.ebardzo się

f * T

, Ni*-’
dziwnego. Ostatecznie więc zaniechano jej. _ _ ,

Sekundanci Fłorkowskiego już icłi oczeki^* 
i poprowadzili na „udeptaną ziemię '.

Stanęli gdzieś w odludnym rzeczywiście' 
scu. Była to polanka, otoczone alejami dw#
Z jednej strony przeświecała Wisła...

Wiśniewski zapytał bekundantów Zdzisią ̂
<—• Czy to miejsce panom odpowiaaa?
—- Całkowicie.
■— Dobrze, poczyńmy więc przygotowań.®;
Obaj przeciwnicy usunęli się. W iśniew ski 

nytał: . . i
— Z jednej strony jest słońce, z drugiej 

Czy panowie myślą, że wartoby losować, kto j*** 
stronę zajmie? Łj

— Nie, to dla nas obojętne — odrzekł Wart**^
— Chce pan odliczyć kroki?

chętnie. . ! C\
Warocki z Wiśniewskim odliczyli trzyd***8 

kroków, starając się czynić je najszerszymi.
Flo-kowski został na miejscu, a Zdzisław 00 

się na przeciwległą stronę. u
— Losujmy teraz broń — rzekł Wiśniewski
Rzucom* pieniądz. Wypadła reszka. —
— Będziemy strzelali pistoletami hraW*B 

Prawdzica — rzekł Wiśniewski. •.}
Warocki podał mu pudełko. Wiśniewski 

zeń pistolety.
Po tym obaj nabili je i zarepetowali. . fll
Następnie Wiśniewski położył oba pistoWf 

ziemi i przykrył je chusteczką do nosa. i*
Wreszcie, Wiśniewski odwrócił się, podczas, f” , 

Warocki wziął pierwszy lepszy pistolet, zapyl®
— Dla kogo ten?
— Dla pana Fłorkowskiego.
Drugi sekundant wziął pistolet i podał £0 * 

towskiemu, |{
W arockf wziął pozostały i oddał go Prawd*1̂ 

wi. Szepnął mu przy tym:
— ą  teraz dobrze celuj i trat, jak się na^ ń)i>
— Dziękuję — odrzekł Zdzisław, ściskaj®0 

dłoń.
Po :zym doaał jeszcze:
— Jeżeli padnę, znajdziesz w moim 

list, ski rowany do hrabianki Danusi 
skiej. Zechcesz go natychmiast 'idclać pann»f 
skiej pod adresem wskazanym na kopercie. . te

— Wiem, wiem... Ale spodziewam się, że 
dę zmuszony spełniać tego brzydkiego zlecefl1'

Po] jdynek się zaczął...

JÓZEF BIAŁOSK6KSK1

Pod palącym słońcem Afryki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legii Cudzoziemskiej w Heroku

Tajemnice haremów w Afryce
XXVIII.

Natychmiast wyruszyliśmy 
Ha poszukiwania porwanych.
Przez trzy tygodnie włóczyli­
śmy się po niebotycznych gó­
rach nie natrafiwszy nawet 
na trop porwanych.

Wreszcie znaleźliśmy te, 
których szukaliśmy. Stało się 
io  dzięki szczęśliwemu zbie­
gowi okoliczności.

Pewnego dnia zaalarmował 
nas oddział Legii Cudzoziem­
skiej. na który napadli Ara­
bowie. Puszyliśmy na pomoc 
zagrożonym kolegom. Po kil­
kugodzinnym, szybkim mar­
szu przybyliśmy na połe bi­
tw y i odrazu przystąpiliśmy 
d o  akcji. Otoczyliśmy wioskę 
i przypuściliśmy jednocześnie 
ntok ze wszystkich stron.

Gdyśmy się ji i /  znajdowali 
w  pobliżu wsi, uj i żęliśmy jak 
po grzbiecie jednej z gór 
wspinało się kilku Arabów i 
Arabek. Puściliśmy sic na 
nimi w  pogoń i wkrótce senwy 
laliśmy icn. Okazało się, że 
Arabowie chcieli uciec ze wsi

fraz ze swym i niewolnicami
Odsłoniliśmy twarze nie- 

eoljiic i ku naszemu zdumie- 
iin ujrzeliśmy przed sobą 
Europejki. Orne wybuchły 
dachem i przedstawiły się, 
ako artystki pewnej ek.-pe- 
lycji filmowej, która przy je- 
;haia do Maroka, by tu na­
kręcać film.

Były to kobiety, których szu 
cattśmy. Porucznik kazał zwią

zać Arabów i wziąć ich z sobą. 
Żołnierze w mig wykonali roz­
kaz i zaczęU popychać ich 
przed sobą, Francuzki zeszły 
z nami i przystąpiliśmy po raz 
drugi do ataku.

P« godzinie wioska została 
zdobyta. Nasz dowódca chciał 
oduczyć Arabów porywania 
białych kobiet. Kazał spalić 
całą wioskę. Żołnierze podło­
żyli ogień w  czterech końcach 
wsi i wkrótce wzbił się w nie­
bo słup dymu i płomieni.

Arabowie zamierzali się rzu 
cić na ratunek swojej chudo­
by. Nie pozwoliliśmy im. Mur 
naszych bagnetów powstrzy­
mał ich. Stali więc skupieni i 
milcząco przyglądali się poża­
rowi. który niszczył ich chaty.

Wkrótce pozostały samo 
zgliszcza. Cudem tylko kilka 
chat ocalało, lecz i te miały 
znikuąć z powierzchni ziemi. 
Kapitan polecił i pod nie po­
dłożyć ogień.

Gdy wreszcie z wioski pozo­
stał tylko stos zgliszcz, odbył 
się sąd nad przywódcami. 
Trwał on krótko. Postanowio­
no ich rozstrzelać na oczach 
zbitych w trzodę Arabów. Po 
dokonaniu egzekucji ruszyli­
śmy w drogę, zabierając z so­
bą wszystkich mężczyzn, któ­
rzy znajdowali się we wsi, a ko 
bicty zostawiając.

Dopiero po przybyciu do 
forta Beni-Benia miałem oka­
zję porozmawiać % aktorkami, 
ich opowieść była tak wstrzą­

sająca, że ogarnęła mnie wście 
kłość. Gdyby jakiś Arab pod­
winął mi sic wówczas pod rę­
kę, nie wyszedłby cały.

Cała wioska tonęła w rozpu 
ście. Nawet wówczas, gdyśmy 
atakowali Arabów, nie pozosta 
wiano kobiet w spokoju. Jeden 
po drugim odwiedzał je i w y­
prawiał nieprawdopodobne or 
gie. A one w milczeniu i z re­
zygnacją musiały wszystko 
znosić. Za najmniejszy bowiem 
opór groziła im śmierć.

—■ W pewnej chwili — opo­
wiadała jedna — przybył do 
nas kaid i oświadczył, że zbłi 
ża się wojsko. Przyjęłam tę 
wiadomość z wielką radością. 
Spodziewałam się bowiem, że 
wreszcie skończą się nasze u- 
dręki, lecz zaraz znów ogarnę­
ła mnie rozpacz. Kaid zapowie 
dział, że nas zasztyletują, gdy­
byśmy próbowały odsłonić 
twarze w obecności żołnierzy.

Żał mi było tych nieszczęśli­
wych kobiet. Ich wymęczone 
twarze, czerwone i opuchnięte 
od płaczu oczy, mówiły bar­
dziej o ich cierpieniach, niż 
słowa.

Nagłe gdy rozmowa toczyła 
się w najlepsze, usłyszeliśmy 
na zachód od nas strzeluninę. 
To znów gdzieś Arabowie na­
padli na legionistów.

Natychmiast rozległy się sło 
wa komendy, żołnierze chwy­
cili za karabiny i plecak* i po 
kilku chwilach wyruszyliśmy 
na odsiecz. Przybyliśmy na 
miejsce potyczki w porę. Nasi 
żołnierze zaczęli się już cofać 
pod nuporem przeważającej 
ilości Arabów. Otworzyliśmy 
ogień karabinowy i ruszyliśmy 
do ataku. Wkrótce odparliśmy 
napastników i wróciliśmy do 
fortu-

Nazajutrz jedna kompania 
wyruszyła do Rabatu, zabiera

jąc z sobą aktorki, a moja zo­
stała na mieLscn. by utrzymy­
wać porządek w- zdobytych 
przez nas wioskę ch.

Dopiero wówczas miałem 
okazję przekonać śię, jak cięż 
ka jest dola kobiety arabskiej. 
Arabowie traktują ją jak ja­
kiś przedmiot, który można na 
wet kuj ić i sprzedać.

Handel kobietami odbywa 
się tam w dość szczególny spo 
sób. Cztery razy do roku od&y 
wają się targi, na których wy 
stawia się na sprzedaż wyłącz 
nie kobiety. W dniu targu A- 
rab wrsiada na osła * każe nie­
wolnicom, które zamierza 
sprzedać, ruszyć za nim. Dro­
ga jest długa, bc prowadzi do 
innej wioski, odległej o kilką 
dziesiąt kilometrów, a kobiety 
przez cały czas muszą dotrzy­
mać kroku osłowi. Nie wolno 
■m zatrzymać się ani na chwi­
lę, by nieco wytchnąć, ponie­
waż ich pan i władca spieszy 
się. Chce wcześnie przybyć na 
targowisko.

Wreszcie mała karawana z ja 
wia się na targu. Znużone ko­
biety opadają na ziemię i wy 
poczywają. Chętnieby zrzuci­
ły z twarzy zasłony, które 
przeszkadzają oddychać, lecz 
tego nie wolno im uczynić; za 
to nogą być “chłostane przez 
sv .■> pana.

O godzinie ósmej rano przy 
chodzą na targ kupujący. 
Przechodzą obok wystawione­
go na sprzedaż „towaru** i 
przypatrują się. Wiele wpraw 
dz>e nic widzą. Nie widzą, czy 
kobiety «ą młodo, czy stare, la 
dne, czy brzydkie. Zasłony za 
krywają ich twarze,

'tylko wyczucie może im to 
p.łdszepnaę. I właśnie polega­
jąc na tym wyczuciu, Arab za 
trzymuje się nagłe i wdaję się

w rozmowę z jednym  ̂
dawców.

Ten ostatni domyśla skCł 
dlaczego przybysz przy6?^- 
i z miejsca zaczyna wy0? '̂ 
lać zalety swego „towar11 ’̂ y  
powiada, że kobieta test
da, namiętna, że dos^"pff 
umie pieścić, że ją medD»|Jf. 
siada i tym podobne brfjpi 
Wreszcie wymienia cen# 
lub cztery owce. ^

Kupujący uważa tę 
zbyt wygórowaną i 
ją się targi, którym 
szą zaklęcia, przysięgi,ł 
gestykulacja. Wreszci® 
opuszcza coś ze swej ceOT 
gi dokłada do propos® ytf 
przez siebie i interes 
ubity. Kupujący, jeżeli 
da owce, płaci nimi, £ 
nie ma, płaci brzęcącą «tr 
lub innymi przedmiot®0*" 
irzebnymi sprzedająceJ®ttf̂

Przez ten cały czas **’ ^  
śliwę kobiety siedzą 
i w milczeniu pr z y.sł uch w 
jak jeden je wychwal®* 
wiadając głośno o ich vĄ~̂rV( 
mniejszych sprawach. a 
stara się obniżyć kh T** fd? 
choć ich nigdy nie •widz* ^  {ef 
wolno zabrać im gł0*® pd 
ożywionej dyskusji, któf 
cież ich dotyczy.

Zapłaciwszy za 
pujący podchodzi do c  
cy i coś jej szepce na u 
odnosi się z miejsca i "  y  f i  
rokiem podąża za nlU*1 

stała się z rąk jedneg® -Mf 
sinika, a już czeka ^

Nabywca pizechod^l * 
wolnicą. która wciąż ^  b ' , 
cze zakrytą twarz,
Dopiero gdy znikaj® j 
chaty, Arab odrzuć®,2̂ *  
twarzy i przygląda

(Dalszy caąg H|

i
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u s u w a  b ó l .  p l e c i e n i e ,  

ienie nóg, zmiękcza 
odciski, które pa tej kqpleli 
" a lt| s ię  u s u n g c  n a w e t  
P o z n o k c i e m .  P r z e p i s  
" ż y c ia  na o p a k o w a n iu .

Sibrzymi leśny warsztat pracy
330.700 osób zatrudnionych w lasach i przemyśle drzewnym

Nad całością gospodarki !e 
śnej w Polsce czuwa Dyrekcja 
Naczelna Lasów Państwo­
wych, podlegająca bezpośred 
nio ministrowi Rolnictwa i Re 
form Rolnych. Administruje 
ona nie tylko państwowym 
majątkiem leśnym i rolnym, 
ale ma również nadzór nad 
prywatnymi lasami.

Jeśli Lasy Państwowe sta­
ją na wysokim poziomie i go 
spodarka ich daje dobre re­

zultaty finansowe, to jest to 
w pierwszym rzedzie wyni­
kiem planowej i racjonalnej 
gospodarki.

W gospodarce Lasów Pań­
stwowych nie ma przypadku 
wości. Na wystawie lwow­
skiej Lasy Państwowe przed­
stawimy przekrój swojej dzia­
łalności, pokazując dane, któ 
re zmuszają nawet najzago­
rzalszych przeciwników etaty 
zanu do uznania zasług A dani

nistracji Lasów Państwowych.
A więc przyrost roczny w 

lasach państwowych wynosi 
10 milionów metrów kunicz- 
nych, użytkowuje się tylko 
około 8 milionów. W ten spo­
sób nie wyrębuje się całego 
przyrostu, natomiast cały te­
ren jest natychmiast zalesio­
ny.

Od fet prowadzi się inten­
sywne zalesienie nieużytków 
i w ten sposóŁ zmierza się do

2 .0 0 0  s z p i e g o u /
ąeniainągm wgiiofuzcą ł&chniHt HO/sIroue/

p ie d z y  różnych mocarstw 
p grasowali na terenie 
i ,aQcji, chcąc zbadać francus
riic^Ŝem oblonny- ^  ostat ^  11 czasach mogło się zdawać, 
d .^Piedzy zaprzestali tam 
s afeości. gdyż nie widziano 

z procesów szpie- 
l0 .sbich w dziennikach. Lecz 
*zad - tylko budzenie, gdyż 
s nie pozwolił pisać o tych 
‘Prawach. W zasadzie działał- 

szpiegowska we Francji 
c ustala ani na chwilę, a jesz 

hardziej się wzmogła.
kark w niektórych wypad- 
Vz i *° ze szczególnych 
za j otłstępywano od tej 
ko ‘ ■̂ ozw°dzono się szero- 
r\ °alerze szpiegowskiej Lid ji 

^ald w Breście, aferze Al- 
„ aYera - Cridlinga w Metzu i 

erze Eugenjusza Hahna. 
Szpiedzy we Francji chwyta 

J;- 5l*< różnych, na pozór nie- 
^ h y ch  forteli, któreby miały 
^  Ułatwić „pracę".
0f- to naprzyklad cały szereg 
fń r<*w artylerzystów i sape- 
^  otrzymuje zaproszenia do 

p oip raCy  w wojskowo-tech- 
^znych pismach zagranicz-

Oticer dziennikarz
b .

j^ ^ ie n  młody porucznik sa- 
^ zy m ał tego rodzaju ofer 

JA? Napisał artykuł o szosach i 
^ ejach we Francji.

Po dwóch tygodniach otrzy­
ma! czek i zawiadomienie, że 
jego artykuł z pewnych okreś­
lonych powodów nie mógł się 
jeszcze ukazać. Przy tym pro 
szono go, by tem się nie znie­
chęcał i przysyłał dalsze arty­
kuły.

To obudziło podejrzenie po­
rucznika i zawiadomił o wszy- 
stkiem swe władze zwierzch­
nie.

Było to jego szczęściem, gdyż 
po pierwszym żądaniu przyby 
ty dwa następne. Gdy porucz­
nik w dalszym ciągu katego­
rycznie odmawiał, zagrożono 
mu szantażem, że doniesie się 
o jego współpracy z zagranicą 
władzom zwierzchnim.

Tajemnicze
podróże

W Yerdun ujęto pewnego 
Hiszpana, który pracował w 
wywiadzie zagranicznym. Pod 
różował po tej ufortyfikowa­
nej okolicy i wszędzie zapra­
szał młodych poruczników na 
pijatyki, chcąc od nich wydo 
być ciekawiące go szczegóły.

W Thionviile zatrzymał naj 
zdolniejszy oficer francuskiego 
drugiego oddziału, porucznik 
Andiouard, pewnego Belga, któ 
ry udawał się na „niewinne" 
przejażdżki łodzią, kierował 
się zawsze w stronę fortów i 
bez przerwy fotografował cie-

P  m m e j  M / o l i q i i i l z l e , . .

t / r o c x y s ś &
Hersz Jakob- 

. mieszkaniec Grochowa, 
j® wrócił właśnie przed godzi 

 ̂z letniska i chodził roztkli- 
ukochanemp° swy ,n****dmieMu .

L)omki wy moje! — 
Pieszczotliwie. —
h k m li

na

dcie za Jakobsfel- 

ulicy Grochow-* k - ern toj natkną! się pan ilersz na
Jjfontadzoiie tłumy. Tu i om-
nźle. widniały chorągiewki z
lo/ Sem‘ itamy", a u wy-

Mulicy stała ozdobiona kwia
*ht brama tryumfalna.

tT~ l ś !  — jęknął, pan Jakobs
faM, chroytajtąc się za serce.—
- *cdot»rzc mnie się robi z rado
: * <£ kwiatami na mnie czeka
t  'r?ni myśleli, żc ja przyjadę

grochowską ulicą. Warsza-
moje kochane Muszę im

?°&iękomać za tego. —
Jakobsfeld przecisnął

przez tłum i uśmiechnął się
^Zliroie do stojącego na jezd

Michała W ojtesiewi-

i~~ Co tale stoicie, cipuchny 
fP^ane? Na JakobsfeLda cze 
ćjjj*?. co? Myślicie, że on przy 
rtode z furmanką? DziękująrO&*>s i .  - -***• koteczki w y moje! Z po * icińzkiego,.

ciągiem przyjechałem! To rola 
śnie ja potrzebuję być Jakobs 
t elcl!

He he he, doprawdy nie mo- 
gie się wydziwiać. Co cóś wam 
przyszło do głowy oczekiwać 

szep- na mnie? L powodu jestem gro 
Wcale chowski obywatel, co? No, do 

widzenia się z wami, idźcie już 
do domu, pewnie was nóżki po 
Irzebomali zabolić.

W tem miejscu pan Jakobs- 
fcld poklepał po twarzy oszo­
łomionego pana Michała, któ­
ry zapytał:

— To wojsko na manewrach 
w cywilnym stroju teraz obec­
nie ćwiczy?

Pan Jakobs feld odpowie­
dział dobrotliwie, że przyje­
chał nie z manewrów, tylko z 
letniska. Wówczas pan Michał 
wyjaśnił, że czeka tu na po­
wracające z ćwiczeń pułki, co 
bardzo pana Jakobsfclda roz­
czarowało.

Nadomiar złego głośna roz­
mowa obu panów ściągnęła na 
jezdnię sporą gromadkę ga­
piów. To spowodowało inter­
wencje policjanta i protokół, 
który zaprowadzi pana Jakobs 
fełda przed oblicze sadu staro

kt-wiące go objekty. Ten sam 
ofieer przed kilku dniami a- 
reszto wal w Yerdun pewną pa 
rę kolarz>, małżeństwo pocho­
dzące z Luksemburga, które 
miało „zamiłowanie" do szki­
cowania motywów forteez- 
nych.

Praca szpiegów
lakich przykładów można 

by było przytoczyć bardzo wie 
łe. Francuski drugi oddział o- 
bucza, że na terenie Francji 
pracuje w chwili obecnej co 
najmniej 2000 szpiegów.

Prawie wszystkim szpiegom 
nckazują ich władze, by rozto 
czyli obserwację nad Adolfem 
Regresem.

Oto naprzykład przy jednym 
szpiegu, zatrzymanym na dwor 
cu wschodnim w Paryżu, znale 
ziono kartkę tej treści: „Proszę 
ustalić, ’ gdzie w danej chwili 
przebywa Adolf Kegres i w y­
starać się o jego prywatny a- 
dres.**

TAM * Z  A  IM
W  /% BHt J F  ^

T A K T  A A
KRÓL DŻU iGLł

WYSTĘPU/E
w  n ajpopu larn iejszym

TYGODNIKU OBRAZKOWYM

„świat
Przygód

Ponobne żądam- znaleziono 
u kobiety szpiega blaty My Tar 
dieu, u szpiega Chartrona i u 
jeszcze wielu innych.

Kim jest ten Adolf Kegres, 
którego tak poszukują wywie 
dy obcych mocarstw?

Adolf Kegres jest geniuszem 
technik' wojskowej, który bez 
przerwy pracuje nad zapewnie 
niem bezpieczeństwa Francji. 
Pracuje on na małej wysepce 
Renaulta, na którą wstęp jest 
surowo zakazany.

Drugi oddział wie, jak pożą 
dliwym okiem spoglądają na 
genialnego wynamzcę wywia­
dy obcych mocarstw i dłategc 
pilnuje go i jego warsztatu

O skrócenie czasu 
pracy

Związki zawodowe górników 
3-ch zagłębi węglowych zde­
cydowały zwołać kongres rad­
ców załogowych wszystkich 
kopalu na dzień 27 b. m. w Ka­
towicach.

Głównym tematem obrad 
zjazdu górników będzie postu 
lat skrócenia czasu pracy w 
górnictwie węglowym do 6 go­
dzin dziennie, bez obniżenia 
dotychczasowych zarobków.

zwiększenia obszaru lasów w 
Polsce.

Istnieje specjalny instytut k 
naukowo-badawczy, który sta 
nowi pogotowie ochrony lasu. 
Różni specjaliści a wraz z ni­
mi sztab pomocniczy pracuje 
nad zniszczeniem szkodników 
leśnych, tępi pasożytników, 
bada glębę, pilnu je sadzenia i 
rozwoju drzew. To niejako le 
karze lasu.

Mówiliśmy, że las jest boga 
etfwem Narodu. Lasy Państwo 
we wpłaciły do Skarbu Pań­
stwa w ostatnim roku gospo­
darczym 37 milionów zł.

Na pierwszem miejscu eks­
portu polskiego znajduje się. 
nie jak mylnie się przypusz­
cza węgiel, ale właśnie drew­
no. Lasy Państwowe są dru­
gim z kolei na jwiększym klien 
tem kolei.

Dochody Lasów Państwo­
wych brutto w  r. 1935 wypio 
sły powyżej 200 milionów zł. 
W tymże samym roku wypła­
cono tytułem zarobków robot 
niczyeh w Lasach Państw, w  
przemyśle drzewnym 7 milio­
nów zł., zaś w gospodarce leś­
nej 28 milionów zł. Dniówki 
w przemyśle wynoszą przecięt 
nie od 2 do 5 zł. — w  gospodar 
oe leśnej od 1,5 zł. do 3,5 zł., 
przy czyn* woźnica zarabia od 
3,5 do 7 zł.

Administracja Lasów Pań­
stwowych na różnych swoich' 
terenach wybudowała domki 
robotnicze, domy ludowe i 
zaopatruje robotników w żyw 
ność.

W r. 1935 lasy wogóle za­
trudniały 330.700 osób, z tego 
gospodarstwa leśpe 280.000, a 
przemysł drzewny 50.700. Na 
państwową gospodarkę leśną 
przypadało 120.000 osób, a na 
przemysł drzewny 15.000.

Widzimy z tych cyfr, jak 
poważna jest rola lasów w ży­
ciu gospodarczym kraju. W y­
nika stąd konieczność ich na­
leżytej ochrony. Nie wolno 
lekkomyślne marnotrawić 
skarbu, jakim są lasy.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
I n t y m n e  r c ^ r m  w  * Ik sa  z  C z y te ln ik a m i
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Pozę tym:

ZEMSTA Ll-FONGA 
MARMELADA DLA PYTKA

TAJEMNICA ZATOPIONEJ 
WYSPY

KAJTEK I WUJEK 
CHARLIS CRAPUN
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S P O R T  NA W ES Cl IC
Fllp, lako król Hedlaso 

Cena 10 gr.
Do nabycia we wszystkich 

kioskach.

P. ELA Z PRUSZKOWA doawl
nam:

„czytałam z zainteresowaniem 
wypowiadania się pań i panów w 
sprawie p. Liii — Girlsy. Clicę i ja  
swoje zdanie w tej sprawie dorzn-

M . cić.
! Mężczyźni potępiają kobiety, ko­

biety znów mężczyzn. Sn wyjątki 
które twierdzą, że nie wszyscy męż­
czyźni są podli.

Natnraini" są wyjątki u mężczyzn
jak i n kobiet Ale przeważnie męż­
czyźni bywają gorsi, a dlatego tyl­
ko. że są wszyscy bez wyjątku 
egoistami, tylko w mniejszym lub 
większym stopnia.

Obecnie mam 22 lata. W  15-tym 
roku swego żyda miaiam pierwsze­
go nurzeczoiego. Od tamtej pory 
mam tylko ao czy nienia z mężczyz- 
namb Nie mam żadnej przyjaciółki. 
Oni zastępują mi wszystko. Miałam 
ich moi. Nie umiem ich ani zliczyć, 
ani zapamiętać.

Ale pomimo tak dużej ilości nie 
spotkałam ani jednego idealnego 
mężczyzny, takiego jakiego my ko­
biety chcemy mieć, a to tylko dla­
tego, że mężczyzna różni się od ko­
biety nie tylko płciowo, ale i do- 
dhowo.

Kobieta T mężczyzna są to dwa 
odmienne bieguny, które nigdy nie 
zrozumieją się tak, jak kobieta z 
kobietą lub mężczyzna z mężczyzną. 
Ale jeśli tc dwa bieguny ciągnę do 
siebie to z góry powinniśmy wie­
dzieć po co.

Chyba tylko mężczyzna zimno­
krwisty, bez temperamentu zacho­
wa się obojętnie wobec kobiety. Ale 
cóż taki mężczyzna mt dla nas za 
znaczenie, jeżeli nas obojętnie z

wy mężczyzna nigdy nie będzie 
obojętny dia kobiety,

Ale kobieta jeżeli chce mieć spo­
kój „duszy“ i nie ebee być rozgo­
ryczona na wszystko i na wszyst­
kich, nie powinna i nie może oddać 
się mężczcznie przed ślubem, choć­
by go jak na i więcej kochała. Jeże­
li kobieta oddaje się mężczyźnie, 
tłumacząc się miłością, j: '-lala nic 
naprawiony nigdy w życin błąd. 
Kobieta może illrtować bawić się, 
wabić mężczyzn, bo no 10 jest ko­
bietą, ale nie powinna nigdy sobie 
dać zrobić krzywdy. Lepiej jest, 
jeśli podepcce, zdusi swą miłość sa­
ma, niż Dy mężczyzna miał ja zbru- 
kać przez intymny stosunek.

A mężczyźni składają winę na 
kobiety. Weźmy taki przykład. Męż­
czyzna jest spragniony. Zaprowadź­
my go do pokoju w którym na sto­
le są poustawiane różnobarwne 
mieniące się kielichy, napełnione 
orzeźwiającym płynem. Zostawmy 
mu wolny wybór, z którego chce 
się napić. Jeśli podejdzie i wypije 
z pierwszego lepszego kielich* wte­
dy dla innych pozostanie reszta peł 
na i nienaruszona. Ale jeśli będzie 
niezdecydowany, z którego się ma 
napić i będzie kosztował z każdego, 
to dla innych zostanie każdy kie­
lich zaczęty.

A takich mężczyzn niezdecydo­
wanych mamy bardzo wielu. I je ­
szcze się chlubią ze swego zwycię­
stwa. Ale komu oni robią krzyw­
dę? Sobię i swoim kolegom, bo juk 
on tak zrobi konin i, to ktoś jemu.

Więc mężczyźni i kobiety, proszę 
się u c  obrzucać wzajemnie kamie­
niami, tylko troszeczkę silniejszej 
woli i więcej koleżeńskośd a wte-  - * » r »t/raczenia, jeżeli nas oDoiętnJe z won 1 więcej Koiczenss 

góry, na aimno trakt*je? rrewdzż. dj mohi będzie apokój
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W szponach gangsterów
P o w ie ść  — film

Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po. 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
2 Ał. C apo te i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Lden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobić przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojcem aw«ch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w s./em pożyciu małzeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, któregd oczarowana i  uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Norv pokrzyżował genjalnli detektyw 
jhicagowski. Fred. Fred na czele policji zdobi dostać się 
ido kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  pr yjaciolom uda­
ło  się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
niatwit ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uję miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów ­
kę gangsterów, stwierdził, że m:ss Nora n:e zgiuęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomi! w at ze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j czuj­
ność, zdobył je j pełne zaufanie i w odpovi°dniej chwili od­
dal ją  w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę­
dziego Greenf który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skuteczn>m, by wyzwolić się ze szponów 
tej dj iblicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła g< uszczęśli­
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonował pn policję, która zjawiła się i przewio­
dą śpiącą gangsterkę do w ięzienia.

Vo aresztowaniu miss Nory zebrali się w zakonspiro­
wanym pokoiku knajpv „Pod grubą fają“  przywódcy gang­
sterów pod przewodnictwem Al Capone. Dill przybył pB 
dziwnej przygodzie, jaka mu się wydarzyła w jednej z re- 
stauracyj: spotkał tam Freda, a w chwili, gdy miał zamiar 
go zabić, pękła bomba gazowa i złodzieje zaczęli plądrować 
gości restauracyjnych. Dill, przypadkowy widz tej eska­
pady złodziejskiej, uciekł prędko z knajpy.

Gdy gangsterzy rozp.' ;zęii swe obrany, zgasło nagle w 
pokoiku światło ; zapaliła się czerwona lampka, co ozna­
czało, że do Jpkulu wtftgnęła' policja. ZakonspirOwatty po­
koik wsuną? się do kryjów ki w ścianie tak, ly  nikt nie mógł 

poznać, że istnieje jeszcze jeden pokój w budyni u, gdzie 
siedzą gangsterzy.

Fred, który wyszedł z restauracji w cnwilę do Dillin- 
• gerze, zauważył, jak gangster Wsiadł do metro Detektyw 

wskoczył do następnego wagonu i udał się w ślad za gang­
sterem.

W taki sposób udało mu się ustalić że gangster, wszedł 
do knajpy „Pod grubą fają“ , że w ślad za nim przybył 
również Al Capone. Zawiadomił o tym naczelnika policji 
związkowej, który wysłał pięciuset policjantów i wywia­
dowców, by otoczyć knajpę.

Poszukiwania policjantów w całej knajpie nie dały re­
zultatów, bowiem gangsterzy byli ukryci w konspiracyj­
nym pokoiku, wmurowanym w ścianę. \ż przypadkowo 
naczelnik policji natrafił na guzik w podłodze, połączony 
z  ootajemnym pokojem.

Policjanci i wywiadowcy zaczęli szukać jeszcze 
bardziej energicznie w całym lokalu. Mister Bra- 
ming rozumiał, że Fred jest zbyt odpowiedzialnym 
człowiekiem, by miał go wprowadzić w błąd. je ­
śli po w iada, że widział, jak do lokalu weszl: Al Ca­
pone i Ddlinger, więc muszą tu gdzieś być i na 
pewno nie wyfrunęli powietrzem.

Wywiadowcy wraz z Fredem szli kolejno z jed­
nego kąta do drugiego, pukali do ściany, zaglądali 
do każdej szpary, otworu.

-— Tu znajduje się gdzieś jakiś ukryty pokój — 
powtórzył raz jeszcze fred.

— No, dobrze, wiemy, że jest tu jakiś ukryty 
pokój, ale gdzie? — denerwował się mister Bra- 
ming.

Fred i jeden z wywiadowców bacznie przyglą­
dają się ścianie w dużej sali, na pierwszym pię­
trze. Ściana jest pokryta drogimi tapetami. Fred 
zrywa tapety i ogląda znów wszystkie kąty. Nic 
jeanak nie może zauważyć. Tylko w kacie, tam 
gdzie się obie ściany zbiegają, widać bardzo cien­
ią  szczelinę. ^Czyżby tam miało być jakieś puste 
miejsce, gdzie ukryli się gangsterzy ?

Puka palcami, młotkiem. Oddźwięk jest peł­
ny, dowód, że tam nie ma nic pustego. Wszędzie 
przy pukaniu do ściany słychać pełne odgłosy. Je­
dynie tu. szczelina w ścianie budzi wątpliwości.. 
Trzeba byłoby zbadać, co się tam znajduje...

Fred każe podać sobie młotek. Zaczyna opuki­
wać ścianę: z początku spadają kawałki tynku, ale 
;wnet ukazuje się deska, szeroka deska, która jest 
przymocowana do innej deski, obitej stalą.

— Ha, co to znaczy? — zamyśld się Fred. 
Nadszedł właśnie mister Bramiug. Fred szepce

mu do ucha:
— Mam wrażenie, że za tą ścianą znajduje się

*  * y © ia  g a n g s l e r ó w c h i c a g o w s k i c h
nych węglach. Jeśli połapią się, że ten g w ó źd ź  
kontakt elektryczny, wtedy będzie źle ze wsz"

— Widzę, tle to jeszcze o niczym nie świadczy. 
W wielu miejscach kładą zamiast tynku — deski...

— Wiem o tym, ale te aeski są zbyt masywne, 
a poza tym są one tak przysunięte jedna do dru­
giej, jak gdyby stanowiły drzwi lub ścianę innego 
pokoju.

Mister Braming znów puka w ścianę.
— Nie słychać żadnego oddźv ięku, któryby 

świadczył o tym, że tam coś może być.
— Ono, to jeszcze o niczym nie świadczy.
— Czy mam wobec tego rozkazać, by zawalono 

tę ścianę?
— Mamy jeszcze dość czasu, by się namyśleć, 

bowiem chce pized tym stwierdzić, czy se to na­
prawdę zamaskowane drzwi.

Nagle mister Braming przypomniał sobie jakiś 
szczegół i powiedział:

— Mister Fred, przedtem zauważyłem w bufe­
cie deszczułkę, która zestała przybita do podłogi 
tylko jednym gwoździem. Ale ten gwóźdź wy­
daje mi się być mocno podejrzany, jest ruchomy, 
jak gdyby został wstawiony w jakimś celu, a nie 
prz> .j.ty. Z początku wydawała mi się ta sprawa 
mocno podejrzaną, ale gdym zobaczył, że „gruba 
faja ' jest zupełnie spokojny, postanowiłem odło­
żyć zLadanie tego na później...

— Aha! Czy pan tam postawił iakiegoś 
strażnika?

. e t y

bodzK--"
i ISC  i W U jć - :

.. „  nich o?'
co

stkim...
Jeśli zbadają jego tajemnicę, w i 

szony sięgnąć do ostatecznego śrcóka. 
gangsterzy nie zna ją... innej rad\ h

/John stoi spokojnie na uboczu, i 
wywiadowcy czynią za bufeiem. je. . ■/. u--- .
chylą się, ogląda , szczegółowo desze:/u S s ę . egm. 
gwóźdź i w końcu zaczyna go w y ciąga ć, 
gwóźdź nia daje się wyjąć, trzyma się mocno- J® 
gdyb> był do czegoś przywiązany. „

— Mister Braming, tu jest jakiś koniaki. . .  
tryczny..— krzyknął Fred i pociągnął m ocn ie j 1
rzekomy gwóźdź.

— Acli tak — odparł uradowany n acze ln ik  
w takim razie jesteśmy na tropie...

— Oto ma go pan — powiedział Fred i inP „  
pociągnął rzekomy gwóźdź, tak, że k on ta k t ze . 
wał się i u detektywa w ręku został kawał szni?r
elektrycznego.

— A co to jest, panie John?! — warknął B*8 
ming, wsuwając pod nos restauratora sznur e‘e 
tryczny. — Czy to jest zwykły gwóźdź?

John tylko zaciągnął się dymem, nic nie odp® 
wiedział i spojrzał jakimś dziwnym w z r o k i e,r 
w stronę naczelnika policji związkowej.

— Mamy pana, co? — triumfował mister Br®, 
ming — czego pan się tak patrzy? Może się p®8’ 
nie podobam ?

— Ależ nie, pan mi się nawet bardzo a b a r d * ®

..„Joba — odrzekł spokojnie „gruba faja“ , a w i®8
było na jego twarzy, że myśli teraz o zgoła czy5®.

. ^ - 1 -------------„  — T,„  m óid

dobrze urządzone ukrycie...
— Skąd takie przypuszczenia?
— Czy widzi pan oto te deski .w ścianie? .

\

... — A co to jest. panie John?! — warknął Bra- 
ming, wsuwając pod nos restuuratora sznur elek­

tryczny. — Czy to jest zwykły gwóźdź?

— Oczywiście. W takich sprawach trzeba 
zawsze mieć głowę na karku...

— Być może, że ta deszcz alka kryje za sobą ja­
kąś kryjówkę. Trzeba to dokładnie zbadać. Ta­
kich rzeczy nie wolno lekceważyć... Zaraz idę zo­
baczyć, co tam jest — Fred udał się na dół, do 
bufetu.

A tymczasem przy podejrzanej ścianie stanęło 
na stęaży kilku policjantów.

Gdy Fred i jego towarzysze zeszli na dół — 
przywiiał ich John krzycząc ze złością:

— Co to za skandal, burzyć czyjeś mieszkanie, 
czyjś dom, bo -ranom się przyśnio, że ja tu cos 
ukryłem... jeśli policja chce szukać, niech sobie 
szuka aowoli, rewiduje, ale nie macie żadnego pra­
wa burzyć moich ścian... To moja własność, za 
krwawą pracę zarobiona.

—■ O, tak za krwawą pracę... — wtrącił się Fred.
— Jeśli rnial pan jakieś wątpliwości c g  do po­

chodzenia mego majątku — krzyczał dalej John — 
mógł mnie pau w należytym terminie zaskirżyć do 
sądu... Jestem kaleką, nie mam ręki, ndtyego gma- 
ęhii sobie nie postawię, a panowie burzycie mój 
dobj tek...

— Cicho, cicho — odparł Fred — nie wrzeszcz 
pan tak... Jeśli nie znajdziemy tu tych, co szuka­
my, otrzyma pan wtedy odszkodowanie za zburze­
nie ściany... Ale jeśli ten jegomość będzie tu ukry­
ty, wtedy powędruje pan wraz z nim do więzienia...

— Nie potrzebuję waszego odszkodowania — 
odparł John i zaciągnął się dymem swojej fajki — 
nie niszczcie moich ściam.. Kto zechce wejść do 
ruin kaw.arni?

fred  z kilku wywiadowcami wszedł za bufet. 
„Gruba fajka“ stał tymczasem jak na rozżerzn-

podoba
i

innym, w każdym razie nie o tym, o czym
— Cóż to za kontakt, i z czym jest związany1 

pyta Braming.
— Jest to, panie komisarzu, ntoją osobistą v  

jemnicą...
— Fańską osobistą tajemnicą, powiada 

Komu pan będzie takie rzeczy bujać?.. JM
— Rzeczą pańską jest ufać mi, albo też nic—ł  

odpowiada John Beuting, głosem zupełnie obu1® 
nym, a zarazem myśli o tym, że tych dziewi?®" 
w tajnym pokoju chyba w tej chwili m ocn o  9 
przestraszyli, bo zgasło lam światło elektryczne

— Właśnie, że nie wierzymy panu... uśmie^j 
się szef policji związkowej — jeśli pan natychi®18? 
nie powie nam prawdy, będę zmuszony rozkop*1 
całe miejsce pod bufetem i stwierdzić, w jakim 
lu pan tam umieścił kontakt elektryczny. A tyj*

zawiadamiam pana, że jest pan ares^czasem pana ze jest pan
w any...

John Beuting z dziwnym spokojem prz} 
wiadomość. Nic nie odrzekł, tylko znów zaciąg® 
się dymem fajki.

— Zatem, czy powie mi pan prawdę? — & 
buje go jeszcze zbadać Braming.

— Powtarzam panu raz jeszcze, sprawa 
kontaktu jest moją osobistą tajemnica, i pan ® 
zmusi mnie, bym przed panem wyjawi! swoje ** 
jemnice... ,

— Przekonam pana jednak, że zmuszę pana, 
rni pau prawdę powiedział! Nie ruszymy się stą0* 
zanim nie złowimy tego, kogo szukamy...

— A właściwie, kogo to panowie szukają u 
w restauracji? — spokojnie pyta znowu 
Beuting.

— Hm, to sam pan wie najlepiej... A zatem, ® 
kąd prowadzi ten oto kontakt?

— Już raz panu powiedziałem...
Mister Braming rozkazuje przyprowadzić B. 

tychmiast kilku elektrotechników. JednocześO1̂  
rozkazuje kilku policjantom, by rozwalili na 
szym piętrze ścianę, gdzie za tynkiem znajdują s1'  
masywne deski.

— Musimy zbadać, co jest tam za tą ścianą G 
oświadczy! Braming — mam wrażenie, że kout®®. 
pod bufetem ma związek z tym wszystkim, co je 
na pierwszym piętrze.

Kilku wywiaddwców pobiegło do pobliski®#  ̂
sklepu pc topory i młotki. F red zaproponował:

— A może prościej będzie wysadzić ścianę p®2̂  
pomocy dvnamitu?

takf

Się l i O  v«-$.     - — —  - j  j     ^

należy się wyrok śmierci. Jeszcze jedno: jeśli z&c 
niemy wyłamywać ścianę, i otworzymy ją nlC°3. 
będziemy mogli przekonać się, czy tam jest k t "  
bo taki Dilinger lub inny zaraz da nam znak 
cia o sobie: zacznie strzelać... To jest jasne. GaOfJ 
sterzy nie lubią czekać, atakują zawsze pier^9* 
Wiem to ze swej praktyki. Sami dadzą nafli 
wód, czy się ktoś tam ujęrył.

Dalszy; ciąg jutro-



Zabistufo psriuas p.tóhif.i
J^ęczyn t/n au y d j no terenie 
'^llBiin u 'i «wamuruikóv 
■wS2?f ¥>hw&i > Bolesi,iw 
®Mbi ' P°dpli  sobie

resiaursej i Antó

w
lora.

S|*Jj H Wnm  ll‘ oine;:cie pod- 
Pffozar* ,C Molikn rospodar/ 
cHiiaŁń 0 urf'gu iow onie rą-

«  v- 'v y s ę k o ś c i  i )  z ło ­

tych. W odpow iedzi Milewski 
uderzył Żubra pustą butelką 
w głow ę a W yszogrodzki do- 
bywsz* noża zadał mu głtjbo- 
ką ranę w brzuch 

C iosy byty  tak silne, iż 
Żubra w stanie beznadziejnym  
orzew ieziono do szpitala Dz. 
Jezus w W arszawie. 'Zbrodni­
czych awanturników uwięzio­
no.

Ranny iieżczyraa na grobie
Krwawy napad «a cmentarzu w Żyrardowie

Krwawa walka o miedza
^ efechó\s' (gin Skuły) 

k',J " 'czornjszyi)i wi-
na tlowaR W  ,  rozi>iawykljpj **kl o łiiiedze. 
skim 2qT -*ndrzejem  Zclmi- 
siakien, " ^hisiawem  G aw ry- 
iftję Bal ,Cz} -  się spór o kawo 

.<>rY Zllt* jdował si 
tjjfjpj'J jśc  i ami należy -
8% «d «rz y  ^ ,uliiarjy-cl1

M ieszkający w pob liżu  ouueu 
tarza w Żyrardow ie zaalc rmo 
wani zostali Krzykami i jek a - 
ni! jak ie  dochodziły z jed n ej 
z alei < uaen tern yeh 

Po porozum ieniu się /  ,Jc- 
zoreą pobiegli na m iejsce skąd 
rozlegały  się k rzvk i i c p o -  

.strzegb leżącego na /ednym

z grobow  mężezyąnę, meda 
jącego znaków życia  w kału ­
ży  krw i. D&zonca w raz z m ie- 
szkakemni okolicznym^ puści­
li się w  pogoń  za trzem* spra 
wcanai pob icia , k tórzy  cKciel* 
nieznacznie upuścić teryto­
rium •cmentarza,

Pc wstępnym dochodzen ia

okazało się, że pobitym do 
ntópr^tfonaiiośei jest Stanis­
ław MalinovTsk a nazwiska 
napastników brzmią: Stanis­
ław Śni: doń, Zygmunt W ćj- 
cicfld , Wacław Gwiuadt.

Malinowskiego przewiegm- 
no do szpitala, oprawców do 
aresziu.

W ezoia j podczas kłótni
Zduński w p ew n e j chw ili się- 
guąl do kieszeni i, w y d ob y w ­
szy rew olw er,*- w ystrzelił w 
kierunku G aw rysiaka trafia­
ją c  go w praw y bok.

Rannego w  stanie, bezna­
dziejnym  przew ieziono do 
ązpRalą Dz. Jezus w  W ar sza- . 
wie. Zduńskiego zaś osadzono 
w więzieniu.

Dziwactwa staraszha-miionera
Kamerdynera „mianował" magnatem, a *am obiat służba
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T R A U G U T T A  f i  —  Ostatnie dni zapisów.
4:kłv: Budowlane _ . . . .  . , .Maszynowy Zapisy i mfoi-rt.ac.re codzie-Jaie

» ierniczó-Drogowy sjd? 3 -9  wiecz* nistie-
Zamiejscowi studjuja korespondent yjm e.

M ilioner John Edward Top 
pin skończyw szy 60 lat w y  co 
fał się ze sw ych interesów. 
Mini j,uz dość pieniędzy, by  
m óc żyć  w  spokoju  i nie p ra ­
cow ać. Po 5 łatach ca łkow ite j 
bezczynności znudził mu się 
ten tryb  życia  i postanow ił 
coś robić. Pewnegc dniu za­
dzwoń-'? na swrego karne rdyne 
ra Celbizisa i ośw iadczył:

-r- Collins, obecny tryb  ży ­
cie mi się nie podoba Chcę 
coś robić, pracow ać. Zostanę 
kam erdynerem , a pan za im ię 
me m iejsce.

K am erdyner przypuszczał, 
że to p rz e łlc io w y  kaprys

m ilionera, k tóry  minie po 
dniu. Lecz stało się inaczej. 
T opp ia  pow ażnie obstaw ał 
przy  swym  p ro jek cie . Prze­
de wszystkiem udał się do w y ­
bitnego lekarza aby  ten po­
św iadczył, że jest zdrow y na 
umyśle. Następnie oddal eto 
d y sp o zy c ji  sw ego kam erdyne 
t t  o lbrzym i kredyt pod w a- 
runJdem, że ten nie będzie 
w ydaw aj ponad JÓtJOO d o la ­
rów  tygodn iow o 

Po załatwieniu tych  wszyst 
kich form alności T epp in  « -  
stąpił sw e apartamenty k a ­
m erdynerow i, a san, w orow a 
d ził się d o  je g o  pok oiku  na
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poddasze.
Następnego rana zaczęła się 

kom edia. „K em crdyner ‘ T.op- 
pin wstał o  (6 rano, sprzątnął 
sw ó j p ok oik  i w yczyścił swe 
obuw ie. O  godzinie 7 podał 
swemu ,.panu '4 do łóżka śnia­
danie i przyniósł prasę.

D oskonale w yw iązyw a ł się 
ze swych obow iązków . „M i­
lioner '  C ollins w  ciągu trzech 
łat skarcił g o  ty lko raz „K a­
m erdyn er" w rócił pew n ego 
w ieczora d o  dom u pa dziesią­
tej, Takiego „w yhroczeilia  ■' 
me to le -u re  się u p ierw szo­
rzędnego kam erdynera.

Rów nież i C o łiin : odraz u 
przyzw ycza ił się d o  sw e j n o ­
w e j sytuacj m aterialne,. Po- 
zv/ałał się obsługiwać, tuk ja k  
to czyn i praw dziw y bogacz, 
jeźd z ił luksusowym  autem pc 
mieście, gra? w  goiła , jad a ł 
w  najdroższych  restauracjach 
i spędzał w akaeje  ra  Ftoci- 
d z ie ,

Po lOtłO dniach Topnin  z ja ­
w ił się u sw ego kam erdynera 
* ośw iadczył, /e  chce z pow ro  
tera stać się magnatem naf­
tow ym  i m ilionerem . C ollins 
zaś, jeśli nie chce ob ją ć  sw ego 
daw nego stanowiska otrzym a 
znaczne odszkodow anie. C ol­
l in s  nie chciał jednek  porzu­
cać p racy  —- przez 30 lat b y ł 
kam erdynerem  i chciał nim 
b y ć  w  dalszym  ciągu.

Toppiu  podczas sw ej „flu ż - 
by" d ob .z i poznał by ły ch  
p rzy jació ł. K pili z n iego ot­
warcie, unikali je g o  d^rńu i 
rozpowszechniał, pogłoskę, że 
zwariował.

Przed k ilku  dniami T opp in  
umarł. W iększą część swego 
mienia, pozostaw ił C o^ inso- 
w i. Resztę rozdzielił m iędzy 
służących, z którym i praco­
wał, w ów czas gdy  b y ł kam er 
dynerem . Poza tyłia pozosta­
wił po KKK) dolaró? tym  
swym  przy jacio łom , I tó rż y  
riiczyli z nim zam ienić słow o 
gdy by ł służącym .

Radcy prawni 
w więzieniu

D o władz rądowo-śledcarcch 
wpłynęło podanie obrońców7- 
dw óch adw okatów  zamiesza­
nych w  głośną aferę koncernu 
ubezpieczeniowego ,.Feniks4'. 
JaK wiadom o od dw óch mie­
sięcy pozostają na Pawiaku 
dw aj radcy prawni , , t '  euilssa44 
adw okaci: Ignacy ‘iazłer i
Feliks Gułm an pod zarzutem 
w spółd/iałam a w  oszukań­
czych  manipulacjach, faszow a 
ma bilansów i t. p.

Za obu adwokatów zaofia­
rowano w ysokie kaucje pie­
niężne zabezpieczone hipoteez 
nie. Sędzia śledczy odm ów ił 
jednakże zmiany środka zapo­
biegawczego z uwagi na mozli 
w ość ucieczKi oskarżonych

W  związku z krachem kon­
cernu „F en ik sa ' przeprowa­
dzana jest obecnie w  cal :j Pol­
sce rejestracja ubezpieczonych 
w  tym  towarzystwie. Rejestra­
cję tę prow adzą specjału ie ko­
mitety
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Ślązaczki w oryginalnych otrojachludowjyh z p a - P an  premier, gen. Sklndkowski, w  otoczeniu go- Zgliszcza śpichierza w Bogucicach, w kWrrf
ministrem gen. Kasprzyckim i wiceministrem rali, którzy jak wiadomo bawili w Warszawie. w czasie straszliwegu pożaru znalazło śm ierć  ■

mż. Bobkowskim. osób, spalonych żywcem. Nieszczęśliwi został* 2®
s t  oczeni pożarem podczas noclegu w spichlerz™

w y i a ś n  Wielkie jubileusze
^  łódzkiih piłkarzyPrzyczyną nieporządków na meczu 

były... fałszywe bilety
Wobec stwierdzenia faktów nie­

porządków w czasie meczu piłkar­
skiego Polska — Niemcy w Warsza­
wie, zarząd Polskiego Związku 
Piłki Nrżnej jako organizator tych 
zawodów przeprasza tych widzów, 
którzy wykupiwszy Lilety wstępu 
nie mogli oglądać spotkania w nor­
malnych warunkach.

'a?ząd P.Z.P.N. stwierdza, że 
sprzedana została ilość biletów ści­
śle odpowiadająca ilości miejsc na 
stadionie. Niestety jednak rekordo­
wy napływ publiczaiości przerósł

wszelkie oczekiwania i możliwości 
organizatorów.

Do' nieporządków przyczyni? się 
jednak przede wszystkim fakt sfał 
szowania biletów wstępu, wskutek 
czego na stadion dostało się o kilka 
tysięcy osób więcej niż to było prze 
widziane, a organizatorzy postawie 
ni zostali już wobec faktu dokona­
nego.

Tym niemniej zarząd P.Z.P.N. jesz 
cze raz przeprasza publiczność i 
wyraża nadzieję, że przy następnej 
imprezie wszelkie mankamenty or­
ganizacyjne nie powtórzą się.

Tenisowa sens.te go
Austria nie wiź.nie udziału w rozgrywkacn 

o puchar Davisa
Niedawno rozeszły się pogłoski,' spytaniem , czy te pogłoski mają

że Australia nie weźmie udziału w 
rozgrywkach o puchar Davisa, któ­
re się odbędą w roku przyszłym.

W związku z tym dzienikarze 
zwrócili się do najlepszej rakiety 
australijskiej Jacka Crawforda z

Wszyscy czytają 
sensacyjne wspomnienia

JERZEGO BUHANOWA
drukowan w

„NOWYM SPORTOWCU* 
CENA 10 GROSZY

kąś podstawę.
W odnowiedzi Crawford stwier­

dził. że tenisiści australijscy na pew 
no bardzo sie ucieszą z podobnego' 
postanowienia, gdyż'-'pozwoli im to j 
spędzić wreszcie jedną zimę w Au­
stralii (zima w Australii przypada 
6 miesięcy później niż v  Europie).

„Przez 11 lat nie oglądaliśmy zi­
my w K raju, spędzając roKiocznie 
miesiące te w Europie na rozgryw­
kach o puchar. Uważam za zupełnie 
naturalnie, że po tak długiej przer­
wie stęskniliśmy się za zimą austra­
lijską"

Odpowiąoź ta, jak  widać, niezu­
pełnie jednak wyjaśnia sprawy u- 
działu Australii w rozgrywkach. 
Przypuszczalnie Australia nię weź­
mie w nicn udziału ze względu na 
odrzucenie je j wniosku o utworze­
nie specjalnej strefy Pacyfiku.

Pitkarstwo lodzKie obchodzić bę­
dzie w ciągu najbliższych dwóch 
tygodni dwa jubileusze swych re­
prezentacyjnych graczy. Na meczu 
UKS — V.’isla w d,n 20 września 
Władysław Król rozegra swój 300- 
ny mecz. Na meczu Ł.K.S. — Warta 
w dn. 27 września Antoni Gałecki 
grać będzie po raz 400-ny. Obu pif 
karzom wręczone zostaną upominki.

Między narodowe 
zawody kolarskie
W  najbliższą niedzielę i w pr ;y- 

szlą środę rozegrane zostaną w Ł o ­
dzi i Warszawie wyścigi kola: skie 
z udziałem najlepszych niemieckich 
i polskich kolarzy

Progi am wyścigu, zarówno w 
Warszawie, jak  i w Łodzi obejm u­
je  3-godzinny amerykański wyścig 
parami. Pierwszy wyścig odbędzie 
się w Łodzi w niedzielę, a rewanż 
w środę w Warszawie.

Skład par polskich nie jest jesz­
cze znany, natomiast Niemcy przy­
syłają trzy pary znane z wyścigu 
kolarskiego Berlin — Wurszawa: 
Hupfeld — Schulze, Ruland — Du- 
bachny i Scliópfiin — Oberbeck.

GEN. MOND PRZYJĄŁ MANDAT 
PREZESA OKR. KRAKOWSKIEGO

Jak się dowiadujemy, gen. Mond 
przyjął mandat prezesa Krakowskie 
go Okręgowego Związku Piłki Noż 
nej.

Obecnie Krakowski Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej rozpoczął 
Przygotowanie do meczu pomiędzy 
olimpijską diużyną Węgier, a re­
prezentacją m. Krakowa, który się 
odbędzie dn. i  Daździernika w Kra­
kowie.

A r ó l  ły źw im tn w y  ś w ia ś t i
nie przejdzie do szere ów zawodowców

Yżwiarkc W 
oku była to Sonia eHnie. Obee®

Dzienniki skandynawskie donio­
sły o przejściu na zawodowstwo 

! słynnej „książniczki lodu" Szw edki 
Vivianne Hulten i mistrza świata 
Austriaka Schaefera.

Na zapytanie przedstawiciela nie­
mieckiego biura informacyjnego czy 
te pogłoski odpowiadają prawdzie, 
Schaafer oświadczył:

„Rokrocznie dowiaduję się o 
swoim przejściu na zawodowstwo, 
przy czym zawsze w tych pogłos­
kach figuruje jako moja partnerka czywiście amatorskich"

Wiadomości zagraniczne
LOYEłOCB w y c o f u je  się  

Z CZYNNEGO ŻYCIA 
SPORTOWEGO

Zwycięzca największego biegu 
na Olimpjadzie w Berlinie, Nowo­
zelandczyk Jack Loyelock opuścił 
Europę udając się z powrotem do 
Nowozelandii. Przed wyjazdem Lo­
yelock oświadczył, że bieg na Olim 
piadzie byl ostatni w jego  życiu. 
Wprawdzie Nowozelandczyk ma do­
piero 26 lat, ale uważa swoją spor­
tową kanerę za zakończoną. W No­
wej Zelandii spędzi o p  ,rok na za­
proszenie rządu, po cżym powróci 
do Anglii, aby kontynuować dalsze 
studia.

Drugie spotkanie hinduskich ho- 
k listów w Szwajcarii z kombi, owa 
ną reprezentacją krajową przynio­
sło Hindusom . zwycięstwo w sto­
sunku 12:0 (5:0).

OKŁADAJCIE OFiARY NA

F u n d u s z  
O b  r  o  n  
Morskie/

Konto P. Ł  O. &

jakaś znana łyżwiarka. W zęszMI 
’ yla

jest to Yivianne Hultea.
Mogę tylko tyle oświadczyć . 

ja  o tych wszystkich planach r 
miałem żadnego pojęcia.

Mam zresztą obecnie ważniej^" 
kłopoty, mianowicie chcę sobie 6* j  
rzyć egzystencję w Wiedniu. 
tygodnie wezmę udział w P*ere, 
szych zawodach łyżw iarsk i

Ogółem Hindusi rozegrali v  
pie 20 spotkań wygrywając 
stkie i mając dość niezwykły- 
sunek bramek 126:15 ne swT°D 
korzyść.

Znana młodziutka misarzyni 
ciarska Norwegii Laila Schou-N1 
sen, która zdobyła dwa pie1" ^  
miejsca na Olimpiadzie Zimowej 
Garmisch - Partenkirchen, 
obecnie udział w turnieju teni*? 
wym o mistrzostwo juniorów 
wegii. Laila Schou-Nilsea adioW 
dwa tytuły w grze pojedynczej 
mieszanej. .

Królowa Wilhelmina i następczyni tronu. księżniczka Juliana jadą ka­
rocą przez ulice. w‘ iane gorąco przez tłumy, Królowa Wilhelmina te­

goż dnia dokonała uroczystego otwarcia parlamentu.

(Nowe rozruchy strt jkowu we h”ancji. Tym iszem zarzewie strajku 
objelo woźniców. Na zdjęciu tysiące woźniców głośne manifestuje*

W B A D t & M O Ś C I  S P O f S T O W Ć



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Święto kolejarza 
w Krakowie

N » dziś i jutro zw łołano do 
Krakowa d oroczn e  święto K o ­
lejarza Polskiego.

Protektorat nad świętem, or­
ganizowanym przez K olejow e 
Przysposobien ie W ojskow e —  
ob ją ł minister komunikacji płk. 
U lrych, który przybędzie do 
Krakowa.

T egoroczn e św ięto Kolejarza 
nosi specjalnie uroczysty cha­
rakter, albowiem  kolejarze zrze­
szeni w K. P. W . w liezbie 100 
tysięcy , złożą hołd  pamięć i W o ­
dza Narodu, oraz przywiozą 
zjemię z pola bitwy pod  Grun­
waldem , która zostanie złożona 
na Sowińcu.
. D o  Krakowa przybędą z ca 

łęj Polski delegacje i oddziały 
K . P . W . oraz liczne reprezen­
tacje sportow e p oszczególn ych  
O kręgów , które w alczyć będą 
o  m istrzostwo K PW .

Statkami
do MOGIŁY

W  niedzielę, dnia 20 września 
br. będą kursowały od  godziny 
7 rano statki do  M ogiły.

O diazd  c i  godzinę z p rzysta n i 
p rz r  U l m oście  (ul. Starowiślna). 
D ojazd tramwajem N r. 1, 3, 6.

Przejazd od  osoby  w jedną 
•stronę 50 groszy .

Żegluga Polska
S. A.

KRONIKA KRAKÓW Al
Dookoła aresztowania dr. Drabnera

Jak już w czoraj donieśliśm y, 
krakowskie władze bezp ieczeń ­
stwa przeprowadziły 7 godzin 
trwającą rewizję w mieszkaniu 
socja listycznego radnego miej­
skiego dr. Bolesława D robn tra .

W  godzinach w ieczornych dr. 
D :obn er został aresztowany i 
osadzony w areszcie śledczym  
przy kom endzie policji, akąd 
przewieziony został d o  w ięzie­
nia św. M ichała.

W  wyniku rew izji skonfisko­

wano szereg książek, publikacyj 
i u lotek.

Pogłoski jakoby aresztowanie 
dr. D robner* nastąpiło w zwią­
zku ze atrajkiem w fabryce Z ie 
leniewakiego nie odpowiadają 
rzeczyw istości, gdyż dr. D ro- 
bner interw eniow ał tam z ra­
mienia P. P. S., który dąży do 
likwidacji tego zatai gu.

N ektóre dzienniki zanotow ały 
rów nież w iadom ość, że dr. B o­
lesław D robner, który jest cz łon ­

kiem O . K. PPS. w Krakowie 
został z partji wydalony.

W edług posiadanych przez 
nas w iadom ości inform acja nie 
odpow iada prawdzie.

Jak spychać socjaliści og łoszą  
w najbliższym czasie w sprawie 
tej publiczną enuncjację.

O p rócz  dr. D robnera władze 
aresztowały kilku innych skraj­
nie lew icow ych  działaczy socja ­
listycznych, jak Susułfc i Mosz- 
kow icza.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata m iesięczna wynosi

» odbiorem i edaosieDiem 
do domu

0 » ArmiiI Państwa
osksriony Lidii Kiepura

W  cza .e alarmu lotn iczego 
przyjechał pociągiem  krakow­
skim d o  Lw ow a śpiewak L~dia 
Kiepura.

Z  pow odu niem ożności uzys­
kania taksówki Ladia Kiepura 
w obec numerowych i szoferów  
w yrzekł w pewnym m om encie 
p o  wywołaniu awantury, słowa 
obrażające Państwo i Arm ię p o l­
aka.

Słow a te słyszał posterunko­
w y, a gd y  ten chcia ł w ylegity­
m ować śpiewaka, ten z oburze- 
n :em wołał, że jest. L&disetn K ie­
purą, bratem Jana.

Posterunkow y był jednak nie­
czuły ka dźw ięk tego  nazwiska 
i sprowadził śpiewaka do  K o­
misariatu, gdzie spisano p roto ­
kół.

Poniew aż Ladia Kiepu a miał 
za kilka dni w yjechać ze L w o­
wa za granicę, w ięc odbyła  się 
przeciw  niemu rozprawa w try­
b ie przyspieszonym . Oska rżony 
jest o obrazę Armi. i Państwa.

R ozpraw ę celem  przesłuchania 
świadka odroczon o.

7 )  1  C A  * odbiorem 7 1  f  Q C
C ale w administracji C ala

A dres  Redakcji i Adm inistracji: Kraków, nl. Na Gródku 2 —  T ele fon  173-02

Skazanie radcy miejskiego
Z końcem  cze-w ca  br. o d b y ło  

alę w Krośnie zrrom adzer.ie —  
zwołane przez Kom itet PP S. i 
Radę Zw iązków  Z aw odow ych .

Na zgrom adzeniu tym dr. 
Szamski w ygłosił referat o  ay- 
tnacji politycznej i gospodarczej.

Epilogiem  tego  zgromadzenia 
b y ło  to , że przeciw  dr. Szum- 
śkiemu wniesiono doniesienie o 
obrazę w ładzy i o  rozszerzanie 
nieprawd: iwych wieści, m ogą­
cych  w yw ołać niepokój publiczny. 
O a eg óa j od by ła  się w sądzie 
grodzkim rozprawa przeciw ko dr. 
Szumskiemu. Św iadkow ie oskar­
żenia potw ierdzili wszystkie za­
rzuty zawarte w doniesieniu.

S ąd odrzucił zaofiarow ane 
przez oskarżonego d ow ody  m. 
in. o przesłuchanie min- K ościał- 
k ow ,k iego oraz robotn ic z fa­
bryki „S em p erit" na okoliczn ość 
zachowania się policji podczas 
n ocy  z 20 na 21 marca br.

W  końcow ym  przem ówieniu 
oskarżony podw ażył w iarygod­
ność zeznań św iadków  oskarże­
nia wytykając im brak logiki o - 
raz dow oln e interpretowanie 
i zestawianie słów  i zdań w ypo­
wiedzianych na zgromadzeniu.

W  wyniku rozprawy sąd w y­

dał wyrok, skazujący dr. Szum­
skiego na 2 m kriące  aresztu, 
50 zł. grzyw ny, zam ienionej w 
razie nieściągalności na 5 dni 
aresztu oraz ną zapłacenie kosz­
tów  postępowania.

O d  tego wyroku dr. Szumski 
zapow iedział apelację.

Epilog strasznej 
zbrodni w Kobierzyc

Przed sądem p r * y s fc ? ^ g (o- 
Krakow ie rozpoczęła  **4
raj dwu-dniowa rozprawa °^ j0̂
derstw o -dokonane p ® e* nje, 
cieeha Krasnego Kobicr 1 

W edług aktu oslfari®n,a . cf- 
wa przedatawia się n ,sH e ,nk0 

D n i. 30 grudni, f e *  
przechodzące drogą Pu wj( j- 
w Kobierzynie dsiew cz<*a, efe­
skie, a to W w torja  Wątć'* 1 0po« 
fanja Kużma zauważyły *>*?. w. 
dal piekarni Natana Miscn. 
kiś osobnik n isziego w**1- j, 
ścigając drugiego osobnik* 
dał do n iego 3 strzały rewol 
row e Po oddaniu strza^ # łJ j’ 
osobnik począł uciekać w * jl, 
nę Skotnik. Jak się 
kazało ów  drugi osobnik f*/1 wl 
ny śmiertelnie przebiegł ° j B, 
60 kroków a następnie 4 ,^  
ziemię w sieni piekarni t ( . t 
zakończył życie . Wstępn* 
chodzenie ustaliły że 
trzema kulami nazywa się “  
Chm ielewski. ,

Tym czasem  zbrodniarz do 
nawszy morderstwa zbiegł- .

W  parę dni później zgfłosił . 
d o  obroń cy  adw. dr. Kruhc * # 
ciech  Krasny i opow ied : i** „
o  dokonanej zbrodni. 
wraz z obrońcą  udali się do Pr 
kuratury i tam zabójca °P 
wiedział o  całem  zajściu. .

Krasny broni się tem źe Cn®9 .̂ 
lewski karany za zabójstwo w> 
lokrotnie g o  napastował grO*4 
mu zabiciem . t

Dnia k rytyczn ego Chmin*® ^ 
ski miał Krasnego sprow okowSj.’ 
a ten w obron ie  koniecznej 0 
dał d o  niego trzy strzały.
Broni adw. dr. Kruh.

Sensacyjne zniknięć* 
żony i 2 rynów 

konduktora

\

M lU B U lt
O W Ł O S I E N I E
na rękach, nogach, pod pachami usuwa skutecznie

Razol dla Pań
P a c z k a  Zł .  1.50

Scfconwald, Kraków, Dietla 51
Bezpłatny pokaz usuwania w łosów  we firmie. 

Prospekty na żądania.

I?,lis;* stilon
do (iranb w wielkim 

wyborze

Oprawa obrazów
gobelinów , oraz 

lu stra  a zlifc wanr
wykonuje najtaniej

KLIP STEIN
K R A K Ó W , DIETLA 1. 87

( r ó f  Starowiślnej)

Telefon Nr. 176-45.

Zielnie winie do sklepi jubiler; la Kaśniern

^  groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostiloia Wiadomości
K r a k o w s k i e

Jak coroczn ie, tak i obecn ie 
z łodzieje  korzystając ze świąt 
żydow skich, —  upatrzyli sobie  
kilka punktów , ,operacy jn ych ".

Jednym  z takich punktów stał 
się sklep jubilerski Itaka Klip- 
steica, m ieszczący się w naroż­
nym domu w Krakowie przy ul. 
Stradom 18.

W  godzinach w ieczornych dnia 
w czorajszego niewykryci narazie 
spraw cy dostali się do  piwnicy 
domu, w którym mieści się ten 
skleo jubilerski.

W łam yw acze przystąpili na­
tychmiast d o  „p ra cy "  w wyniku 
której przez wybity w podłodze 
o ł w ór dostali się do  sklepu 
jednakże nie tego , który by ł ich 
celem  „w y p ra w y", ale d o  skle­
pu galanteryjnego Izaak i  Eisen- 
berga. Tak to włam ym acze, któ­
rzy zresztą pracowali now oezes-

nemi przyrządami, przez pom ył­
kę dostali się do innego sklepu 
i przez to stracili dużo czasu.

^Jednakow oż wnet zorjentowali 
się w sytuacji i Jpo wybiciu o- 
tworu w ścianie drewnianej do- 
st li się d c  salepu Klipsteina 
gdzie zaczęli pakować biżutarję 
i srebro, nie apiesząc się zbytnio 
bowiem wiedzieli, że Klipstein 
na dwa dni Świąt N ow ego R o ­
ku w yjechał z Krakowa.

Traf zrządził, że w łaściciel 
aa iedniego sklepu E isenberg, 
który zapomniał czegoś w swym 
sklepie, w rócił się wraz z żoną, 
której polecił czek ać na ulicy.

W łam yw acze posłyszaw szy 
szmer zaczaili się w sklepie, a 
po chwili przekonawszy się, kto 
w chodzi, rzucili się na niego, 
zatkali mu rękami uSta, a na­
stępnie owinęli mu głow ę szma­

tą, poczem  związali mu ręce, 
przywiązali go  do  stołu  i tak 
postawili w kącie, każąc mu stać 
nieruchom o, przy czym  w razie 
niezastosowania się do  tych  po­
leceń grozili śmiercią.

Zabezpieczen i w ten sposób  
przed Euenbergiem  włamywać e 
wrócili do sklepu Klipsteina, 
gdzie w dalszym ciągu poczęli 
pasow ać kosztow ności.

W łam yw aczy jednak prześla­
dow ał pech , bowiem  żonie Ei- 
aenbergs (o  której obecn ości na 
ulicy bandyci nic nie wiedzieli) 
znudziło sie tak długo czek a ć na 
męża. W eszł. do sklepu a zo­
baczyw szy męża związanego —  
wszczęła przeraźliw y alarm.

Sptoszeir włam ywacze rzucili 
się do  ucieczki i zb iegli tą d ro ­
gą, którą się dostali do  sklepu. 
Zdążyli jeszcze jakiś łup ze so-

Csylajcle

Ostatnie Wiadomości
Krakowski©

d jt
Dc policji zg łosił się 

O tto , lat 41, konduktor mię® 
narodow ych w agonów  s /P 1* • 
nych, zamieszkały w willi W|fs“   ̂
przy ul. M ickiewicza 13, W Zbj 
mie pod Pruszkowem, z Pr°® j, 
o  odszukanie żony jepo i dw®1 
synów.

G dy O t t o  p ow rócił oneg®a' B 
drogi, zastał dom ogo ło con y  * 
w szystkich m eblj. W raz z 
uff sn ik l- żona jeg o  i 2 sy*1̂  j

O tto przypuszcza ,że żona j**^ 
Leokadia i d z ieci pod  terore®9 0 
puścili mieszkanie.

Sytuacja strajkewa
V  dniu w czorajszym  ws*ys^ 

kie fabryki krakow skie przeml 
słu m etalow ego przerw ały PTf C 
na 1 godzinę, na znak 
ności ze strajkiem okupacyjny 
w fabryce Z ielen iew skiego.

iiibą zabrać, jednakże pozosta* . 
na miejscu 5 paczek  biżute i 
srebra. .

Na m iejsce włamania przyby 
natychmiast policja, która 9xt  ̂ \ 
stąpiła d o  dochodzeń . WypY 
wany E isenberg ośw iadcz]'^ ,* 
nie m oże określić napastniku*’ 
gd yż  w sklepie by ło  ciem no- 

Policja  dolconrła kilku areszt® 
wań osób , które s ą  podejrzan® 
udział w wlamanin.

W iadom ość o włamaniu i nap^ 
dzie rozeszła się lotem  b łysk '\  
cy  po m ieście, budząc zrozum>a 
wrażenie.



OST ATNIE WiADOMOSCI

D R U K I w s z e lk ie g o  rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz aruki handlowe

wykonuje solidnie
s z y b k o  I tanio

D  W U K  & R  N I A
IT IO N O P O Ł
Kraków, Na Gródku 2, Tc!. 173-02

rzeiień

Sobota 
®w- Januarego

Stow«hła,o
i»Kibic“ t

k i n a
f r T & Y r -  torpeda". 
^UanH, .' ®kuaa».

Zanach rewalwetowy pod Krakowem
Paeźtik chciał zamordować swą kochankę w Swoszowicach

. . —  •
«  w«aeIo»‘ ‘ ł ł *  « ł o n e c ik o "  i „ N o c

. t *
n ^ • i»k u »*1 CXar * * ro w *a ,,P o  w ie ’

P roŁ - m n ie " .  
lU b  „  ■»aią£^ W o r o n e e w " .

; L o-j’ , e.c i  bołca^ralci S ch m ellin if—  
$ W  * ' ..R o b e r ta  V

o*wicz '•
» .  P Ce,tio*"'T m ,. ■•r >,t°Hr“.
Zor» , .  JlRoae M a r ie " .

’ •,u » t ,tn i ay jfok ł".

«*4i.
J'-?P Projfram na dateó bieżą- 

in I, 11 informacji, 7.40 Mezyke

krakowskie

*2.03 Rlyty. 14.30 Keneert iy-
«^ .*a  t o  17 Ńajnowaae nagrania 
Stoik. 'Rad.nlca aktualna, 18.10 
Kam ti ,po,'« » a .  18.15 Płyt!, 18.40 

owy 23 Muzyka tanecz-

°On, dyfnr • ptek
jP.nd Złotym Tygryaam plac 

“*.*■ 1 pod Aniołem Stróżei • pwu T\uioiein ocrozem
* 18, p»4 Temidą Długa 66,

5* 5|ir,a*;em Mikołajika 4, Niebiea- 
P»d»r OV' ii*na 71.

-*! pod H ygeą Ralwaryjaka 27

! =̂=
A d w o k a t

J  JAK PLESZOWSKI
obecnie kancelarjt,

**ków, Karmelicka l
Telefon 181 41

Potw ornego zamachu rewolwe 
row ego do*onano wczoraj w n o­
cy w Sw oszow icach.

O to  do su!eDu 40 letniej A n ­
toniny Tom czykow ej —  która od  
dłuższego już czasu nie żyje z 
mężem —  przybył jej by ły  ko­
chanek 35-letni Stanisław L e ­
ch ow icz , z zawodu rzeźnik.

L ech ow icz , który niedawno 
się o ż e n ł, przyszedł do  swej 
by łe j kochanki, po chwili znie

naćka wyciągnął rew olwer i 
strzelT do  T om czykow ej.

Tom czykow ą kola ugodziła w 
otwarte asta i zbroczona krwią 
padła ona na ziemię.

Lechow icz po  dokonaniu tej 
zbrodni zbiegł w niewiadomym 
kierunku.

Zaalarmowana policja w ezwa­
ła natychmiust lekarza p o g o to ­
wia ratunkow ego, który Tom - 
czykow ej udzielił pietwszej po­

mocy a następnie w „łanie c .ęż- 
kim przew iózł ją do  szpitala 
św. Łazarza.

Przybyła policja  przeprow a­
dziła natychmiast na miejscu 
śledztw o, w wyniku czeg o  zna 
leziono tam kapelusz zbrodniarza 
orrz łuskę rew olw erow ą kalibru 
6.35.

Za zbrodniarzem  w szczęto e- 
nergiczny pościg .

I  I J S T D i I  w szelkiego ro d z a ju
w yk on u je  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
. raków, św. Krzyża 3
Te lefon  Nr. 129-03
W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
■ z k l r r s t w a  w ch odzące  —  po cenach 
konkurencyjnych.

O dna wia stare lustra
LUSTERKA
do torebek

Udusił kobietę w oczach tłumu
W  Siedlcach na nlicy Puław­

skiego, pom iędzy Abrahamem 
Lejzorem  Rzązewem a Dwojrą 
Zew żvnow ską wynikła sprzecz­
ka, która przeszła w poważną 
bójk ę . Rzązew uderzył Zew ży- 
n ow A ą  kilka razy kijem .

G d y  kobieta przew róciła  się 
na ziemię, Rzązew rzucił się na

nią i zaczął ją dusić. I wać od  swej ofiary, Rzązew
Mimo p om ocy  przechodniów , udusił Rzewżynowską. 

którzy usiłowali szaleńca oder- M ordercę aresztowano.

M ik i fis kie: „A tlantic", „A dria", Capito!", 
„Swtt" Inb „Bagatela" 

dla Czytoioików „O itatslcb  k •wdemośct (r tk e w ik b h
Ważna intko •» dsin 19 września 1936 r.

„Opowieści Hoffmana44
z A d ą  Sari,

H om erem  i Beldewicrem
Najpopularniejsza i pełna ulu­

bionych m iiodyj fantastyczna 
opera O ffenbacha —  wykonana 
zostanie w krakowskim Teatrze 
R/.iejs. :im w poniedziałek, d-ila 
21 b. m.

O bok  znakom itych gości b ie ­
rze ndział w wykonaniu cały 
zespół T wa O p erow ego  z p p . ; 
Pastówną, Mazankie.n Kruszew­
skim, W oźniakiem , Mazurkiem 
i in. D yrygu je  B. W allek W a ­
lewski. R eżyserja J. Stępniow ­
skiego.

Gimnazjalistę zmiażdżony 
przez motocykl

Przedpołudniem  ok o /o  godzi­
ny 11-tej ną ul. G ródeck ie j we 
Lwowie miał m iejsce wypadek 
m otocyk low y, który m ógł ża­
le utuczyć się śmiercią 14-letniego 
gimnazjaiiaty.

O to  inż. Magistratu, jadąc 
m otocyklem  w kierunku miasta 
wymijał woino jadący w óz cię ­
żarowy W  tym m om encie w y­
b ieg ł z ulicy Józefata 14 letni 
gimnazista Stanisław L orber, » 
wymijając ten sam w óz wpadł 
pod m otocykl, k tórego  kierow­
nica ugodziła  nieszczęśliw ego 
ch łopca  tak nieszczęśliw ie, ifc 
w ypłynęły mu jelita na wierzch 
U godzony w brzuch chłopak 
upadł na ziemią.

Na tijiejscc wypadku zgrom a­
dził się tłum ludzi. W ezw ano 
p ogotow ie  ratunkowe, którgo 
lekarz opatrzyw szy rannego —  
przew iózł g o  w ciężkim  stan:e 
d o  szpitala

Kto jest pewny, że nig­
dy nie będzie potrzebo­
wał pomocy Pogotowie 
R a t u n k o w e g o  niech 
odmówi datku!

Lekarka w roli pokojówki
*óh OWny 1 mistrzowski spo- 

V w jazi to  robiła, wzbudził 
DqŚ • yt w śród gości. Każdy 

grseję i miłe obejście 
®Hej d jWy film ow ej.

^ jftew iński wdał się z lią 
ułą  i żywą rozm ow ę. Zda- 

,i o mu się, że Liliana jest mi- 
2L -łow ickiem .

^i ®róo  serdecznej pogaw ędki 
\y 2, pierwszy w spólny obiad 
ęałł,‘-,sPlanadzie" i nikt nie prze- 
ki K ' a^ brzem ienny w skut- 
h_,będzie dla ntektórych z gościPubTt „  hotelu.|J - "  U U ICł u.

. ‘ 'Wstępnego dnia panowała 
^ ^ y k le  piękna pogoda. 

g0 gości w ybrała się w
Q|'y> czę ść  z iś  spędzała czas 
0 » acerze po  wspaniałych
*r?dacb, należących do hoteln 
Na wielkim placu, przezna- 

^ “ ym dla dzieci do zabaw, 
y 0 rojno i gwarno. Maleństwa

rozbrykane swawoliły.
Dziś opiekę nad niemi rozta­

czała Lucyna, zwana ogólnie 
przez wszystkich „panienką z 
hotelu". Lubiaja ona to  zajęcie, 
gdyż kochała dzieci i intereso­
wała się n<emi specjalnie jako 
przyszła lekarka ch orób  dzie­
c ięcy ch . Z  m słej Ursznlki nie 
spuszczała oka.

—  A  teraz, m oje małe, zaba­
wimy się w siłow anie —  od ez ­
wała rię  g łośno Lucyna. —  
W eźm iem y gruby sznur, który 
tam leży pod  ław eczką.

C h łop cy  ujmą za jeden ko­
niec, dziew czynki zaś za drugi. 
Każda strona będzie usiłowała 
przeciągnąć sznur d o  siebie, a 
której to się uda, ta odniesie 
zw ycięstw o.

D zieci z zapałem wzięły się 
d o  walki. Szala zwycięstwa prze­
chylała się raz na jedną to znów

na drngą stronę. Starsi, którzy 
z zaciekawieniem przyglądali się 
tej zabawie, zachęcali w alczące 
strony ok rzyk am i:

—  Nie dajcie się, c h ło p c y ! 
P ok ażcie , że potraficie radzić 
sob ie  z niewiastami I

—  D ziew czynki, śmiało i o d ­
ważnie, nauczcie ch łop ców  res 
p ek tu !

W reszcie jedno m ocne pociąg­
nięcie. i ch ło p cy  leżeli bezładnie 
na ziemi. Z w ycięży ły  dziew czyn­
ki, które dumne były  z odnie­
sion ego zw ycięstw a.

Urszulka podeszła  do starsze­
g o  od niej o 2 lata ch łopca  i 
szydziła z niego.

—  A  widzisz, w ygra łyśm y! 
Jesteśm y m ocniejsze od  w a s !

—  Głupia gęś, —  odpow ie­
dział ch łop iec —  c ich o  bądź, bo 
cię  ob iję .

Krzewiński oraz Liljana S zczę­

sna przyglądali się zabawie dzie­
ci. Urszulka spostrzegła odrazn 
ojca  i pędem pobiegli, do  niego.

—-f W idziałeś, tatusia, jak w y­
grałyśm y. Jesteśmy m ocniejsze 
od  ch łopców , — zawołała dum­
nie.

Krzewiński nachylił się pełen 
m iłości do  dziecka i pogłaskał 
je po  -ozD alorych  policzkach,

—  Urszulko, przywitaj się naj­
pierw grzecznie z tą panią. Ta 
pani Dragnie cię poznać.

D ziew czynka sd jrza ła  na o b ­
cą kobietę. Poczuła  d o  niej od- 
razu jakąś n iech ęć . Nie pndoba- 
ły je j się zimne i surowe oczy 
Liljanny.

Ukłoniła jej się jednak grzecz­
nie i pow iedzia ła :

—  Dzi m d o b -y  !
Artystka chciała dziecko p o ­

całow ać. Urszulka instynktow ­
nie wykręciła na bok głów kę i

tonem stanowczym  protestowała:
—  Nie całuj mnie, ja cię nie 

lubię!
—  A leż dziecinko, nie b ą d i 

niegrzeczna! Jak m ożesz coś  p o ­
dobn ego  mówić* Prze»roś na­
tychmiast panią S zczęsn ą !

—  Daj pan spoko, parie  K rze ­
wiński. Niech się dzieck o  ze 
mną osw oi. Trzeba ron dać nie­
c o  czasu, by zyskało d o  mnie 
zaafanie.

I pełna dobroci, głaskała d e ­
likatnie g łów kę dziecka, chociaż 
wolałaby ob ić tą małą bezlitoś­
nie. W  rzeczyw istości wściekała 
się, że ten brzdąc zgotow ał jej 
tak niemiłe przywitanie. Chciała 
od egra ć przed Krzewińskim rolę 
czułej, pełnej m acierzyńskiego 
□czucia kobiety, a tymczasem 
ta mała już na wstępie w y p o ­
wiedziała jej wojnę.
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